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dwa sztaby ilywizyjna i  k i laa  sztabów pułko­
wych. Petlura  z rządem ucieka.

Całe pułki poddają się...
Lublin (W. B. K.). W edług  informacyi osób, 

cp*yby|ych z tam tej s trony  frontu, klęska c rm il
r*u i

n iK in a ,

kó
Prz,

»ury jest zupciza. Praw ie połowa siczowni- 
t. j. najlepszego wojska ukraińskiego,w.

feszla do arm ii  Denikina. Poszczególne cd* 
Ĵ**aly P e tlu ry  strac iły  kon tak t ze sobą ! co 'a ją  
t t  c a  P  uskłrów i Kamieniec ?c>.

**ki. Cale pu łk i  poddają się. W ojska licu^ki- 
fcsjęły znaczno tery tarya , biorąc do niewoli

= L = -  □  □  □

Petlura chce sie schronić do Pniski.
przy-(W. B. K.). „Gazet:? Wieczorna

Jk 1 Wiadomość, że P e t lu ra  clicc opuścić L k ra  . ,----------
^  i  *cJironić się do P c lsk l  lub da Rum unii, o 1 mi swej

Odwrót Petlury na Plsskirów 
§ Kamieniec Podolski.

Lwów (W. B. K.). „Gazeta Wieczorna" donosi 
* r k r a i n  y, żc a rm ia  Eenik ina  pob.ła c a  głowę

Petlu ry ,  zajęła Kobylew. Ż m eryrkę ,  W in  n n  a n n  i i
biorąc znaczne łupy 1 wiela  jeńców. j 2 0 i 0 0 0  SICZOWRlkOW pfZBSZlO H3 S lfC O ^

Odessa (W. B. K.). W ojska P e tlu ry  rozpadają 
się. Miedzy oddziaiami naddnieprzańskim i 
a slczo A pikam i L»:zą się poważ: e walki, liwa- 
dzie cia tysięcy slczawiuwów przes: o a a  s tro .  
nę L en ik ica .  Resztki wojsk Petlury  wynoszą 
k ilka tysięcy; wojsk ukraińsko-gal cyjskicli jest 
jeszcze 30.000, ale i one w zbrania ją  się walczyć 
przeciwko wojskom Denikina.

ile które z tycli dwu państw  zapewr.i mu bpz- 
pieczcństwo o«ob ste. G c t.w  on j : s t  z reszt ka­

rmi i złożyć broń.

W sześćdziesiątą rocznicę urodzin.
Kraków, 18 listop"d>.

Prezydent ministrów', Ignacy Padc 
kończy w dniu dzisiejszym sześćdziesiąt., 
życiu, poświęconego niezmordowanej pracy J  
Polski.

Prezydent ministrów- i m in is te r  sp raw  zagra* 
n iem y ch  Patie rew skl...

Gdyby ktoś przed kilku laty wypowiedział na* 
zw isko m istrza tonów w zestaw ieniu z. po Johny* 
mi ty iu lam i wywołałby niewątpliwie tylko u • 
śmiechy niedowierzania.

Paderewskiego znaliśm y i uwielbialiśmy, ja ­
ko genialnego m uzyka, szanowaliśmy, jakot 
p lemiennego patryutę, lecz n ik t  nic przeczuwa! 
w t im luę/.n s tanu.

Już  jednak  czasy wojny wykazały, że w jego 
u m jś le  tkwią potyżne zdolności dyplomatyczne, 
że potrafi on doskonale bronić in t e r e s ó w  naro ­
dowych, porywać wymową sw ą i si.ą  a rg u m en ­
t a c j i  nawet najbardziej d ia  nas obojętnie uspo­
sobione kola.

Może te zdolności Ikwiły w nim  już daw niej, 
a  może wykrzesały je w n .m  wielkie czasy prze­
wrotu i odrodzenia, jakie przeżywamy.

Jakkolw iek się jednak  rzecz miała, fak tem  
jest, że w zimie ubiegłego r.iku, gdy Paderew* 
ski przyjechał do W arszawy, wola calago uaro* 
uu wskazana go, jako  jedynego k ierow nika  rzą­
du i dyp lom atyk

P ;  dc  rew ski podjął się obu misyi.
Zadanie jege, jako  premiera było n iew ątp li­

wie trudniejsze i niew dzięczniejsae.
Kraj ta rgany  porodowymi bólami, towarzy­

szącymi narodzinom wolności, zniszczony k il­
kumiesięcznymi rządam i dotitrynerów w stvlu 
Moraczewskicgo, w piywow e s tronnictw a miesz­
czańskie zaślepione p a r ty jn ą  nienawiścią, trze­
źwe, poważne elementy usunięte  poza naw U s 
— eto obraz styczniowych dni 1919 roku.

Trzeba było zapraw dę człowieka o żelaznej 
wol i nadzwyczajnej ru tyn ie  fachowej, aby a 
chaosu tego wyczarować rząd silnej ręki, któ­
ryby okterzal rozhukane namiętności, zorgani­
zował sprężystą ad m in is trac ję  i rozpoczął sy* 
s.ematyczi.ą, p rogram ow ą budowę państwa. 
Temu wszystkiemu Paderewski podołać nia 
mógł. Jego gorący patryotyzm, duży tak t  poli­
tyczny wpłynął łagodząco na  party jne  spory, 
przeprowadził Polskę przez najcięższe chwila 
ubiegłej zimy i wiosny. Gsbinety przezeń two­
rzone mLały tę wyższość nad  gabinetem Mora- 
czewskiego, że nie były jedrosiror .ike  party jne , 
że w ięc i.ic odstręczały bezwzględnie olbrzymiej 
większość: narodu, a  n a  zewnątrz korzystały s  
większej bądź co bndź powagi. Tu włości wio 
skończyła s!ę jego rola, jako premiera. Do m ró­
wczej, codziennej pracy, do tępienia n ieuctw a 
i n ieróbstwa w łonie wysokie i biurokracyi. do 
moz^dr.fc- budowy a p a ra tu  adm inis tracy jnego , 
nie mógł już starczyć wielki, IcHn'- um ysł i go­
rące scr.-e: tu trzeba było czł:wieka, przygotą* 
wanego do tej działalności fachowo, od z a ra n ia  
życia.

Po ostatniej mowm sejm. zarzucano premier., 
żc o p o h iad a  rzeczy wszvstk:m dobrze znane, 
że jednak  nie podaje środków do zaradzenia  
złemu, że nie »vskazuje program u rządu n a  
przyszłość. Wszystko to jest pnawdą, s.Ie w świe 
tle powyisz-.-ch ..wag — także zrozumiałe. 
Sukcesy większe od tych. jakie mógł uzyskać 
jako  kierownik rządu, odniósł Paderewski jako 
dyplom ata i to w dziedzinie spraw  w ewnętrz­
nych i ?ev re*r7n-ch.

Pierwszym jego genialnym  wprost k rok 'em  
byle stworzenie ścisłego, serdecznego stosunku  
v sj ół; racy z. Naczelnikiem Państwa. r v f e r e * -  
sk zabezpieczył w ten sposób spokój w ro^sce 
i u m o ż l iw i ł  skupienie państw/ot a ćrczych ener­
gii.
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Ten czyn Paderewskiego n a m * I  go porsz 
pierwszy n a  n icchA  narodowej demnkracyi. 
k tó ra  uważała go za swego zw lenn k i .

r i c m le r  jedni owoż nic uląkł się nagonki i 
s iu ch a  przez caiy czas s wy cli rządów tynm gło­
su r * » o ty c z n e g o  sumienia, a nie nakazów j a i-  
ty jn y c h .

W wydobyciu się Paderewskiego 7 r>> 1 jed­
li s tronnych  "> n  \\6'v, w wzniesieniu się na o- 
gólno-m rodową ponad pa i ty jną platformę -  
leży dalsza w ie’ka zasługa dzisiejszego ju > la­
ta, r i e m ie r  psrlym y, bez względu na tu ja k ie ­
m u hołdowałby program, sprowadziłby a l n u /- 
ifwych czasach 1919 reku poważne kalaK.łzmy.

W poi i face  z g r a n ic z n e j  u r a t o w .  ły lego

Jego wybitne zdolności, jego ogromne stosunki 
i i.s-kt, niejedną, prawie straconą pozvc . ę, 
napraw  ły wiele błędów. Żywimy głębo­
ką nadzieje, że Sh\sl< Cieszyński, Lwów j Wi'n 'j 
będę mu mogły granitowe wystawić jamnik*. j 
l-Lłomność osądzi dopiero w caiej pcini czetn b > Ł 
w epoce przełomu Paderew s-ki dla Poism dziś i 
jest już jednak jasnem, że m am y w nim jednego 1 

! z tych nielicznych u nas mężó.v sti .ru , którzy 
zaletami swej indywidualności oddali nam zna- 

! czne usługi, a na terenie m ęd z -n ^ -^ lo w y m  
j zwycięską dla nas prowadzi szermierkę.
’ Wielkiemu Polskowi, czystemu jak łza czło­

wiekowi — Polska oddaje dziś cześć .

ZNA. AMERYKAŃSKIE ZŁOTE FALE. — PROPAGANDA PATRYUTYCZNa . PRZY*
JAŹŃ P rtO ihSO R A  WILSONA. — SPEŁNIONY SEN Z iO iA . — TRYUMF W  VvERSALo. 
PYTANIA PRZYSZŁOŚCI. — SZEńóD-ZIESięCIOLETN..'A rtOCZNIUA. — CO MY NA £G?

Kraków, IB Ii 
(cl) „Neuos W iener Jounial* zamieszcz.a

szym prem.crzc garść wspomnień i uwag, u trzy­
m anych  w ciepłym, sympatycz. _ ..i tonie, które 
i dla nas morgą być intcresująccini. Artykuł po­
dajem y w streszczeniu:

Paderewski, — pisze berliński korespondent 
tego dziennika, — rychło zdementował pogło­
ski o swojem wycofaniu się z życia polity­
cznego. — Odrazu jednak brzmiało to nazbyt 
niewiarogodnic odnośnie do męża, w którego ży­
ciu, pełnem ldasku chwały, polityka i sztuka 
najm uje co r.ajnm ej równe miejsce j równą w a ­
gę, a nadto są ze sofią najściślej zespolone. — 
Przed niedawnym czasem miał Paderewski wy­
razić się wobec współpracownika paryskiego 
,,Jounial-a ", żc od dnia, w którym stanął na cze­
le polskiego rządu, nie dotknął fortec a.nu. Czy 
tak  jest dosłownie, trudno przesądzać. — w.emy 
n. p. o korcercie, ja ki Paderew ski, już jako pre- 
Eydont ministrów, dał w Gdańsku, jednak  w 
ściśle in tym nem  kole.

W Każdym razie jest to cha.raktcrystvcznom 
d la  zaznaczenia roli, jak ą  Paderewski narzuca 
swej sztuce. Nie jesi ona dlań celem s'm;. m w 

.sobie, lecz raczej szrankam i rycerskiego tu rn ie ­
ju, środkiem wielkiej jiolityki, w dążeriu  do 
wskrzeszania w całej pelm potęg! polskiego pań 
s tw a  o pomnożonych granienrh  i zdolnego s ta ­
nąć  niezachwianie o własnych silach.

W Niemczech nie ta ją  szyderstwa na tem at 
metamorfozy wirluoza-p^anlsty, k tóry  w ciągu 
je j*  cj nccy został mężem stanu  i szefem pol­
skiego rządu. Ma to swe źródło w tem. że s’ 'ro ­
ki ogół w Niemczech nie wiele wiedział o Pa-

Paderewski w oświetleniu wiedeńskiej prasy.
ŻYCIE POLITYKI I  ŻYCIE SZTUKI. — SYN ZIEMI PONAD ARTYSTĄ. — WSPOMNIENIA 
RADCY BOCKA. — OSOBISTY CZAR TWÓRCY. — PiLWWSZE K A oRl jAKO KOMPOZYTOR. 
— K u B IA S lL lN  I PA1»Ea 21V. SEI. — U MISTRZA LŁSrETY CK1EGO. — DROGA OJCZY.

istopada. | derewskim, jaiko arlyśrrle o k tórym  ni cm cckie 
szcza o na- dzienniki zaledwie niekiedy zamieszczały kró­

tkie wzmianki, gSódn.ić o bajecznych gai. cli, 
o trzym ywanych w Ameryce, — a  jeszcze mniej
0 politycznej roli, lak In le -zm rr ie  przezeń gra­
nej od lat w' kraif-ch cr.ientv. Z faktu, że Pade­
rewski daleko silniej czul się szm  pcls!; 'm pa- 
tryotą, aniżeli międzmarcdV.v*-m . mistrzem* 
muzykiem, wynika że w swoich
tournee stale om .jał.on wszystkie trzy państwa, 
które brały udzL-1 w rozbiorze Polsfytf. jako p ra­
wy syn swej ziemi, ignorując Je i n ienawidząc 
z c lej du=z-. Mówi wprawdzie legenda, że P a ­
derewski diate0o o p i j a ł  Niemcy, ze na począt­
ku swej koryery koncert jego spotkał się w Ber­
linie z ostrą kry tyką, — lecz m am y podstawę 
wierzyć, że tak ma-iouusznyin wielki a r ty s ta  ni­
gdy nie był. Zreszią z uczuć swych nie czynił 
żalr .ej tajemnicy już wówczas, gdy jako  młody, 
23-letni człowiek, w roku 1882 przybył do Berli­
na, aby dopełnić swego muzycznego wykształ­
cenia, a to mimo, że w Warszawie byl już sam 
profesorem konserwiatoryum. Z owego czasu 
datu je  się jego znajomość z radcą Bockiem, wy­
daw cą muzycznym, jednym z tych niewielu 
Niemców, z k tórym  Paderewskiego łączyć m ‘ ’ 
sfosurek przyjazny, z la tam i zresztą stopniowo 
ochłodzony. Dzięki tem u radca Bock jest w s ta ­
nie podać z owych czi.sów nieco interesujących
1 charakterystycznych szczegółów z życia tego 
wybitnego człowieka.

Według tego zlrćdła, Paderewski pierwotnie 
nie miał sanua ru  zostać wirtuozem, lecz prze- 
dewszystkiem kompozytorem. Z tego ty tu łu  
przedstawiał Beckowi, j;.ko ra k ła d o r ,  trzv dro­

bne, własne utwory, ponad które jednak silni*) 
oddzielał osob sty czar młodego kompozytora- 
Stary radca dziś jeszcze wspornica e : i tu zy :s t r  
cznie owo pierwsze spotkanie. Nikt z ludzi t.i® 
m l  wari nań odrazu tak  silnego wrażenia. N'e‘ 
zwykle subtelne rysy, charakterystyczna głów®* 
opłynięta gorąco złetą falą loków, błyszczące °* 
czy, pełen ducha i pelolu sposób wzięcia s'-- 
u jmował z-.niFfejs;a każdego, kto z Paderewskib- 
wszedl w rozmowę. 1 to poza tem, że za/w yczu 
ze-chowywał on wielką rezerwę w udzielaniu 
się. Pewne widcczme skrępowanie i przygnij* 
bicnie młodego ar tysty  było wynikiem smut­
nych jego stosunków rodzi nnycii i muteryuP 
nych. Mimo swą młodość, Paderewski pod ó 'j  
czas był już wdowcem, a  w W arszawie pozo- 
s taw .ł swe jedyne dz.ecliu, o k tóre  t roska leżał®1 
n a  jego barkach.

Ciekaw em jost, że genialny wirtuoz n ie  doce­
n ia ł  swych zdolności na tem pciu i główny nar 
cisk kladl n a  swe kompozycye. Zarówno w K°* 
lach, w jakich się obracał, nie przeczuwano ^  
n m przyszłego mistrza. Pierwszym, który & 
ocenił, był Antoni Rubinstein. Uległ on ró w n ie ż  
rychło fascynującemu czarowi indywidualność* 
pi lskiego ir ty s ty  i on to skłotril go dc wystą­
pienia jako wirtuoz, co było pierwszym kro­
kiem do światowej sławy Paderewskiego.

Trzy la ta  z żelazną pilnością s tu d io w ał P®* 
derewski u I eszetyekłego, zanim wystąpił * 
pierwszym koncertem, lecz odniesiony sukce* 
byl zaiste bez przykładu. Paderew ski zdobył 
szturm em  publiczność stolicy, — jest to na jbar  
dz ej efektowny j w su a r ła ly  rozkwit karyeaT 
arlystycznej, jak; w ogóle znamy.

W rok po pierwszvm koncercie wiedeńskimi 
imię Paderewskiego znanom jest we wszyst­
kich częściach śwlnta. Gdz ek o lw e k  ten młody 
m istrz  się zjawił, budził nieopisany entuzyazmi 
największy jednak tryum f oczekiwał go w Sta­
nach Z.ied-oezonych.

A m eryka s ta lą  się d la  Paderewskiego drug? 
ojczyzną, tam leż zapadły dccyzye dla polskie) 
spraiwy najhardziej doi łosie. Uwielbiany art)’* 
sta  s taje s.ę od początku uznanym  j e d n o m y ś l ­
nie, duchowym wodzem polskiego ruchu  naro­
dowego, dla którego dom jego jest punktem  cen-

ilnyni. Ż przeaziwuą in tu ic ją  zrcizumielj ro­
dacy, że ten, zarówno w sali koncertowej, jak 
w politycznie wpływowych kołach w yżsżyctf 
„dziesięć u  tysięcy1', fascynujący m istrz tonó\V* 
gotów jest wspólną spra>wę pupierać wsaelkiniii 
leżącymi w jego mocy środkami, zarówno mo­
ralnie, jak  mateiryalnie. Paderewski istotni® 
chciał i mógł to czyn.ć. On, który przed niewie­
lu laty musiał walczyć rieledw ie o clileb co­
dzienny, dysponował teraz wielkiemi sumam*- 
Każde teurnee po Ameryce pi-zyr.osiło mu prze­
ciętnie milion franków'. Do tego dołączyć nało­
ży nie miiiejsee dochody z podróży artystycz­
nych po Arglii, Francyi i Hiszpanii.

Ignacy J. Padsrawski.
W CO-fą rocznicą urodzin.

(13 lis tcpada 1839 r.).

Padrrewrski! Czy jest zakątek taki n i  kuli 
*3emsk;aj, gdzieby nazwisko to nie elektryzo­
wało m as ludzkich?

Nie wiem, czy odlegle k ra iny  znają  Paderew ­
skiego — prozy den La m inistrów gabinetu  pol­
skiego, to niewątpliwe, że znają go zalo j -k o  
wielkiego artystę. Rozgłos i uznanie, jakieby 
zdobył Paclcrewski-polityk, rozgłos i uznanie za 
życia, nie u trzym ałoby się u potomnymi. Liście 
lauro  .ve, zdobyte na polu pclitycznem, więuną 
czasam i wcześniej, niźLi polityk, k tóry je zdo­
był.

S ław a światowa zaliczyła Paderewskiego-ar- 
.tystę do rzędu tych wielkich, których lau r  na  
długie lata, a  może na  zawsze zostanie świeży.

Są ludzie, którzy mie mogą pojąć bezprzykła­
dnej w dziejach szybkości zdobycia sławy świa­
towej wielkiego artysty. Jedni pragną zwalić 
to r.n. „s-zczęście“, inni n a  „spryt" impresarya 
1 reklam y. Mmny przecież lepszych wirtuozów, 
a nie &.eszą się oni tak ą  sławą, — powiadają 
inni.

Zapewne, zawodowcćw-plnnistów jest na  
świecie wielu, być może „bieglojszyrh" i „lep­
szych", lecz artystów nie wielu, a zgodzimy się 
chyba n a  to wszyscy, że m'ędz,v tymi r iew ie 
lom a pierwszym jest Ignacy Jan  Paderewski, i 
Temu też artyzmowi niezwykłemu, temu, że u i 
c iego  właśnie, jak  u  nikogo innego, lą,czy się |

za\v .j(lmv',eo z i^tj-uRzuctueiu „złysty-oziowłeaa,
zawdzięcza ten niezwykły twórca sw ą sławę.

Igrao-y Ja n  Paderewski urodził się przed 
szescdzies'ęeiu L ty  w Kuryłówce na Podalu, 
podóAczas wiasności Iwanowskich, jako syn 
ja n a ,  admiinisu-rtora m ają tku .  Matka, z dem u 
Nowicka, córkr prof. uniw. w i l | r*  t ege, u ro­
dzona w Kursku, dokąd /csial rząd rosyjski jej 
ojca, który v\ prost z katedry  uniwersyteckiej 
m us.a l s.ę przeuieiić na Sybir.

Fcdohny los, jak  prci. .\o-aickiego, spotkał 
i ojca znakomitego ju b la ta .  W roku 18Ci zost. 1 
Jan  Paderewski za udział w powstaniu  owię- 
z.ony. Mo-ze w i-.« pcw it^z  eć o sv j.e  lgnący P a ­
derewski, że „nie wyićsł an; z roli, ani z soli", 
ale z tego, co b, lam jego dziadów i ojców...

Matka Ignasóa odegrała ważną rolę w jego 
życiu — n.estety, żyła zbyt krótko, aby stać się 
mogła „m atką  Stowackiogo". Zamiłowanie do 
sztuki muzycznej przejął świetny a r ty s ta  od 
swej m a tk ',  szczęśliwe losy pokierowały dro­
gam i Ignasia  tak pomyślnie, że spotkał r.a nich 
skrzypki. Rumowsldego i P io tra  Sowińskiego, 
a len ostatni dc radził 12-letniego chłopca wy­
słać na s ludya muzyczce do Warszawy.

W Warszawie znełazl rodzicielską opiekę m 
domu pp. heintopfów', ? k ierownikam i muzycz­
nymi byli profesorowie Janotka, Koman i 
Strobl, prof. Roguski M zra in m ia ł  małego a r ty ­
stę z praw sm i teoryi muzyki.

Obdarzony bujnym  t. nu .-ramentpm, jedn-gfó 
d n i: ,  dobrawszy sobie ra  towarzysza p. C iclS  
wicza, wyruszył je 'zcźe rie Ig rec - ,  a już nie 
Igna§, na podbój artystyczny Rosy'. Y/vprawa j 
ta, rzecz jasna ,  nie mogła osiągnąć zamierzone- |

go celu, przyniosła jednakże tę korzyść, że ® 
wyprawy wrócił już Ignacy, który m usia ł  sobi® 
powiedeteć: „Za wcześnie kw iatku , za wcze-
ś n ie l"

Rok włóczęgi artystycznej w ykazał niezbicie* 
że... trzeba się wziąć do pracy.

W roku 1878 ukończył Paderew ski koinsen'-®' 
torj uni worszawskie, a jak  go ceniono jako u ' 
czi do., świadczy fakt, że natychna.as; otrzyma* 
nominacyę nauczyciela klasy średniej forte­
pianu.

W roku 1ES1 kończy się okres ,górny" .  W  tyń* 
roku um  era żor.a młodziutkiego (21 lot) profe­
sora Paderewskiego, z k tó rą  przeżył miody ar­
tysta  nie caiy rok.

Przyszły Orleusz straoił Eurydykę. N ad esz ła  
epoka chmuro.u. Pod wpływem nieszczęścia * 
chęci d iłszej prajiy opuszcza Paderew ski w r- 
1882 Warszawę i udaje  się do Berlina.

Tam  studyu^e teoryę u Kiela i Urbana.
Rok 1883 jest w rozwoju wirtuozowskim F^ 

dere»vskitgo niczm- em ie wziżnym. W tym roku 
zaczyna s>udya gry fortepionowej u sławnej-1 
pedagoga LcszctyckieflO.

Okres sławy i chwały, okres trzeci nadcho­
dził.

W roku 1SS7 slaiwna śpiewaczko*, P a u l - 1}1 
Lucoa, uwielb cna przez c n ą  Europę, dawa*4 
w W iedr.ru koncert. E lderew sk i na którcSj0 
zwróciła uwagę I ucca, został zaproszony 
współudziału w koncercie. „Ł askrw v j
dział" stał się „w y t» d k > m  d r ia * . W irtucz i 
w dc la tku  Pol nie M k "  nie jfztop jJ  '  
'rc-mie.iiach beśkiej Luco', lecz zdobni rów *ł 
rzędne stanowisko. 0:z> wiście zoraz urządzoń^ 
kcncert włiisny ugruntow ał sukces pler-ws*®?
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Paderew ski opływał w zlocie. I wówczas oka-
^  on prawdziw ie książęcy gest w ofiarach, n ie­
c n y c h  hojaue n a  narodowe cele. W  tym  kie- 
I’U;hku nie znał on m iary  w  swej w span ia łom yśl­
ności, dochodzącej często aż do poświęcenia n a  
ên cel całego swego rocznego Ho-brwiu, bez ża- 

reszty. Tym trybem w ciągu lat — n a  na- 
r°dową propagandę, n a  zak ładanie  polskich 
szkół i zwńjzków soKOiIch, n a  odszkodowania 

wywłaszczonych właścicieli ziemskich 
■Kong-pesiówco i w Księstwie Poznańskiem  — od- 
^  Paderewski wiele milionów.

Ale trudniejszą i owocniejszą, o wiole n ad  tę 
Oponującą, c f^ rn o ś ć  m aterya lną , hyta jego 
R astradzona p ropaganda  polskiej sprawy. Nie 
tyło w prost v'o Fnancyi an i w  Anglii żadr»~o 
^łitycznegio żadnego organu  o p^lłłycz-
beni znaczeniu, z k tó rym  Paderew ski n i ' '  wcho­
dziłby w ścisły kontak t,  rozum nie  ■wyzw^kajny 

nacyonałis tycznych celów.
Po am erykańsk ich  pr~>-jacićł Pader°^"r' ,riego 

b ie ż a ł  również Woodruw Wilson, w  czasie gdy 
był jeszcze p r e w ie n tc z t  £,ta~,ó*n Zjednoczo­

nych, leciz zwykłym profeso-em uniw ersy te tu , 
wUso-ri znal zagpdnienie Polski w  oświetleniu 
Paderewskiego już w tym  czasie, gdy jeszcze 

n ie  przeczuwał, jak i  decydujący udział 
przypadnie m u  z czasem w rozstrzygnięciu o w e -  
6ó zagadnienia. T a  s tara ,  w ypróbow ana przy­
jaźń z W ilsonem  jest  d la  Paderewskiego, — je- 

w ogóle trzeba to podkreślać, — główną 
O g ra n ą ,  losu. Dom inujące stanow isko  Am eryki 
^&ród a l ian tó w  pokierowało ich zjedinoczonemi 
^Uanii w  sposób stanowczy, po linii najdale j 
^ ąc y ch  polskich żądań. A 'im więcej szala  de- 
^ ^ y i  przechyla ła  się na tę stronę, tern jaśniej 
^idział Paderew ski wcielający się we w spania­
l i  gloryi* sen swojego życia.

Jeszcze pedezrs  t rw a n ia  wojny był Paderąw - 
k im ś  wr rodzaju  niekorcmowanego k ró la  Pol­

aki, jej mieupra womo cni o n y m  wprawdzie, ale 
mniej uznanym  zastępcą wobec ententy.

W czasie, gdy rządy  Niemiec i Austro-W ęgier 
■^Siłowały wygrać Polskę d la  siebie i  wierzyły, 
^  za. pomocą, proklam acyi listopadowej roku  
1910 osiągną to, że ochotnicza po lska  a rm ia  sta- 
bie przy boku pańs tw  centra lnych  przeciw ko­
cicy!, Polacy nadsłuchiw ali haseł z za Oceanu, 
* Ust Paderewskiego i niemi się kierowali.

Największy try u m f swego życia odniósł Pa­
derewski w W ersalu. Osiągnął on tam sw ym  
Opływem, że g ran ice  odrodzonej Polski nie o- 
Bfaniczyly się wyłącznie do terytoryów etnogra 
Lcznych. (Zw racam y uwagę, że pisze to ber liń ­
ski korespondent wiedeńskiego dziennika!). — 
byczenia Clem enceau przyszły m u  w tym wyr. 
Jłsdjtu z pomocą — i w  rezultacie zm artw ych­
wstająca P o lska  jes t  większą, niż by ła  po osia- 
**diu rozbiorze.

T u następu je  cha rak te rys tyczna  uw aga, któ- 
^  miino cały sympatyczny ton a r ty k u łu ,  zna­
m io n u je  narodowość au to ra :

P o lska  p an u je  dziś w  części mad ludnością
n iem iecką, w części n ad  u k ra iń sk ą  i żywi n a ­
dzieję zagarnięcia  z czasem i wcielenia G dań­
ska, oraz zakwestyonowanych części P ru s  
wschodnich. Czy Paderew ski n ie  zakreślił so­
bie zbyt szerokiego celu? Czy w owem chciwem 
zagarn ian iu  obcojęzycznych obszarów, w ich 

nadm iernej rozciągłości, nie leży w prost zaród 
słabości nowo stworzonego państw* " I c y  po­
lityk Paderew ski okazał się — *vm '— ie rów- 
n te  daleko patrzącym  mężem Ttenu’ T*' są  py- 
tninda, które dopiero przys°lość rozwiąże. Na 
razie teraźniejszość przedstawi10 się Polakom  
tak  p ięk rą ,  ?/» dzisiaj nie u ” "°żaią za właściwo 
n ad  tern '-‘•ę z a ^ n e w i n ć .

Nie poł*'7°,'a  **V ha dodawać, ż* z naszej s tro­
ny tego rodznr' ”  obawy nie zachodzą, już  choć­
by z tego najr~~-iszeg!o względu, ~e nie sięga­

l iśm y n igdy  i  n ie  s ięgamy dziś po cudze dobro,
lecz odzyskujem y naszą  najrdzennie jszą  wła­
sność narodową, a  nasz s tan  posiadania, przy­
w racam y nie siłą i przemocą, lecz głosem serc 
naszych uciśnionych współbraci, wyciągających 
ku  nam  ręce z niewoli i dokum entu jących  sw ą  
przynależność z k rw i i ducha — bohatersk im , 
orężnym czynem i nieskończoną, najczystszą ©- 
f ia rą  m ęki i życia.

Wresizcie szczegół godny zaznaczenia: 
Korespondent „Neues W iener Jo u rn a l1* koń^ 

czy swój ar tyku ł  sk rom ną w zm ianką:
Dnia 18 listopada, w ypada  sześćdziesięciole­

tn ia  rocznica urodzin Paderewskiego, k tó rą  Po­
lacy m ają  obchodzić z niezwykłym przepychem 
i okazałością, zupełnie zrozumiałą wobec m ę­
ża, k tóry  w polskiej hslstoryi zasłużył sobie za­
jąć miejsce obok Kościuszki.

Kaidy winien ujrzeć
„POSCUTi”

prześliczne arcydzieło dramatyczne w 5-ciu aktach, francuskiej wytwórni Pathe Freres 
v; Paryżu, osnuty na tle powieści Guy de Maupassanta, które wystawia
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Problem pracy powinien być traktowany 
z narodowego punktu widzenia.

Międzynarodowa konfereneya 
Eraków, 18 listopada. 

(?) N a jednem  z o s t a t n ic h  posiedzeń obradu­
jącej w W aszyngtonie międzynarodowej konfo- 
rencyi pracy om aw iano kwestyę 48-gcdzinnego 
tygodnia  pracy.

W przedstaw ionym  n a  tem  posiedzeniu no­
wym  projekcie delegaci robotników domagali 
się, aby 8-godz.inny dzień pracy lub 43-godzinny 
tydzień pracy zastosowano w pracy przemysło* 
w ej i handlowej od lipca 1920 r.

Żądali oni ponadto zw ołania  specyalnej kon- 
ferencyi d la  przestudyow ania S-godzinnego 
dn ia  pracy w m aryna rce  handlowej i rciinictwie. 
Z alecali an i w szystkim  rządom  zastosow anie 
8-godzinncj p racy z półdniowym wypoczynkiem  
w dn i sobotnie.

delegaci robotników oponowali przeciw go­
dzinom dodatkowym , wyjąwszy wypadki ko­
nieczne oraz nieprzewidziane wydarzenia, zm u­
szające do przedłużenia pracy. Co się tyczy 
przemysłu sezonowego, to akceptowali oni ma- 
s im u m  20 godzin dodatkowych w roku  zam iast

pracy a 8-godzinny dzień pracy.
150 godzin, żądanych przez kom ite t  organiza* 
cyjny.

Delegat Parsons  z  Kanady oświadczył, że ni* 
pora redukow ać godziny pzacy teraz, gdy E u ro ­
pa  przeżyw a kryzys w prudukcy i i nie może za­
sp koić swych własnych potrzeb żywnościo­
wych

Y\ prowadzeni o ośmiogodzinnego d n ia  p racy  
j — oświadczył on — jest  środkiem  krytycznym  
j i  dla przedsiębiorstw u jem nym  i pociągnęło za
• sobą bardzo szkodliwe następstw a d la  rolnic­

twa.
Delegat F re  n cyt, Guernin, oświadczył, że pro­

blem pracy pow inien być trak to w an y  z naro­
dowego, n ie zaś z m iędzynarodow ego p u n k tu  w i- 

; dzeaia. W im ieniu  pracowników francusk ich  
j oświadczył cm, że je d y n jm  środkiem wynagro*
• dzenia s tra ty  10 milionów polegiych i 1200 mi­

liardów wartości, zniszczonych w sku tek  wojny, 
jest podniesienie p roduncy i i  ogran iczenie spo­
życia. j,

Występu — m uzykalny  W iedeń szalał! E n tu ­
zjastyczne recenzye w iedeńskie  wsławiły na- 
^" isko  Paderewskiego w Europie.

Sześć la t  twardej p racy w Berlinie i W iedniu  
Przyniosły ow'oce — P aderew sk i z W iednia  u- 
^jfje się do Faryża. „Lew P ary ża11 („The Daily 
Telegraph" z 25 kw ie tn ia  1890) staje się „Lwem 
Londynu'1 (1892 r.), a  wreszcie „Lwem Amery­
kańsk im 11 (sic!) n a  i... „Lwem ogólno-świato- 
■krj-m1*.

Sława świetnego w ir tuoza -a r ty s ty  towamzy- 
sm a m u  ciągle aż do ro k u  1914, kiedy wielki 
a r tysta  stał się • wielkim obywatelem i kiedy 
trzeba było zaniechać ukochanej sz tuk i d la  
"Wielkiej rzeczy'1, dla Polski.

1 * •
Sain-Saens, słysząc swój koncert,  g ran y  przez

Paderewskiego, m iał się wyrazić, że nie miał
bOję cła o skarbach, zaw artych  we własnej kom-
tozycri.
p Gdybyśmy -zebrali wszystko, co nap isano  o

a dere\vsk:m-pianiście, powstałaby osobna bi- 
hnteka. Ktoś określił grę Paderewskiego na-
^hu jąco :

. ”Gpis"ć jej nie podobna — trzeba j ą  prze- 
2 ’̂ ' — To też oi, k tórzy byli w  stanie odczuć 
. 'dzykę wielkiego ar tysty , zaliczają chwile te 

żj"! rodn i  osie święta.
Ni ez aw o dn ie  wielki pedagog Kieł, w yw arł  n ahś\v

hii ladomien-e twórcze Paderewskiego olbrzy- 
Wpływ. Paderew ski w W arszawie odebrał

J kształcenie muzyciz-no-teorptyczne, które nie 
zeszyło ówczesrem „m odernizm em '1, owszem 
lc Zwany „klasycyzm11, k tóry  w m aw iał for- 

* i regułki, odpowiadające d ze ło m  Bee- 
°veaa, tjaż do opusu 18-tego włącznie11, pano­

wał przeważnie w europejskich uczelniach m u ­
zycznych, a  tem więcej oczywista w warszaw- 
skiem konserw atoryum . Rzecz prosta, że Kieł 
uśw iadom ił talent, — reszty dokocała  p raca  
a r ty s ty  i... Chopin, którego wyznawcą i wielbi­
cielem był zawsze Paderew-sld. Twórczość P a ­
derewskiego dzieli „łMa.nru" n a  dwie epoki. 
Pierwfsza. to długi szereg utworów fortepiano­
wych i pieśni, d rugą  rozpoczyna opera „Alan- 
ru “ (sonata op. 21), W aryscye  (op. 23), P ieśni 
do słów Catulle M eadesa (op. 22) oraz Symfo­
nia).

Dziennik nie jes t  miejscem d la  szczegółowej 
ana lizy  i oceny poszczególnych opusów, zwrócę 
zatem  uwa»gę na  jeden szczegół, że swego czasu 
k ry ty k a  „farh-cwców'1 nie zawsze odnosiła* się 
przychylnie do u tw orów  „p. P  a der e w sk i ego", 
jednych raziła  „dzikość h a rm o n ii11, Innych „mo 
derniizm11. Dziś m uzyka  Paderewskiego nikogo 
razić nie będzie, owszem, sne tkam y  się raczej 
z  w ym ów ką „zbytniej gładkości'1.

„M anru", o*pera trzyaktow a, pow stała  pod 
wpływem idei W agnerowskich.

Dnia 29 m aja  1901 roku  zostało ,.Manru“ wy­
stawione w operze drezdeńskiej pod dyrekcyą 
E. Schucha.

Do Drezna zjechało wielu muzyków 1 '"ryty- 1 
ków muizycznych. Opera Paderewrskiego-\s irtu- 
o*z.a zaciekawiła oczywiście świat artystyczny.

Recenzye — jakkolw iek niezbyt sympatyczne ! 
dla sztuki polskiej, — stwierdzały prawie jed ­
nogłośnie pierwszorzędne piękności, zaw arte  w ; 
„M anru" i powitały  Paderewskiego jako  wybl- ; 
tnego twórcę dramatycznego.

W dziesięć dni po premierze drezdeńskiej u j ­
rzał i usłyszał „M anru '1 Lwów.

Paderewski, ilekroć zjawił się w Polsce, wi- i

tany  był nie jako znakom ity  a r ty s ta ,  lecz ja k o  
duchow y am basador polski. Cóż więc dziń-ne- 
gc, że p rem ie ra  lw ow ska zam ieniła  się n a  „wiel 
kie święto, n a  Olimpiadę11, jak  pisze Wł. Że­
leński.

Po Lwowie przyją ł K raków  z  n iezw ykłym  
entuzyazmem operę Paderewskiego, a  w ro k  
później (1901 r.) W arszaw a. Sezon operowy 
1901-2 jes t  tryum fem  „M anru11 w Ameryce (No­
wy York, F iladalfia, Boston, P itsburg. Baltimo­
re, Chicago).

Symfonia h-mol jest właściwie m uzyką p ro ­
gramow ą, tak  wymowną, że literacki program  
staje się zbytecznym. „Motyw przemocy11 snu­
jący  się przez wszystkie części symfonii, dość 
przejrzyście tłómaczy sytuacyę Polski po re k u  
1863. Zakończenie symfonii, dziwnie prorocze, 
pokonywa ponury  „m otyw przemocy11, a  nadziei 
pełne : „su rsum  corda11 odzywa się p iers iach  
twórcy.

•  • •
Paderewski, k tó ry  ukochał goręcej Polskę

jak  sztukę, na  pierw-sze wezwanie Rzeczypospo­
litej, stał się jej najpierwszym i najpilniejszym  
sługą w kra ju ,  a niestrudzonym  orędown kiem 
u potężnych mocarstw . W iadom o jak  owocne 
były, dla Ojczyzny zabiegi wielkiego ar tysty  u 
władców świata. Wiadomo; że nejpotężniejsi 
korn e schyla.;ą głowy lecz nie pmed Paderew- 
skim-politykiem, lecz przed wielkim artystą .  
W iedzą bowiem ci włodarze świata, że m ija ją  
naw et Napoleony, wiedzą,, że znikają i pow sta­
ją  państwa- ba religie — sztuka powstaje zaw­
sze ta sama, a jej kapłani trw a ją  w pamięci 
ludzkich pokoleń wieczyście.

Bolesław Raczyński.



Państwo czeskie wedle życzeajego polityków
Kraków, 18 l isL pada.

N akładem  znanego zakładu kartograficznego 
fi. F reylaga w Wiedniu wyszła, wedle planów 
czeskich, m apa  republiki czosko-slcwackicj. W 
mapie tej uwzględnione są wszystkie „pebeżno 
życzenia'* Czechów.

Według tej k a r ty  państw o czcsko-słnwackie 
obejmuje cale Ct-echy dawne, cale dawne Mora­
wy, kaw ałek północno-w schodniej i wschodniej 
A ustry i Dolnej, częić zachodni? ś lą sk a  an stry a- 
ekiefio, czyść wschód m o^cludn ic  w ? ś lą sk a  
jprrskiego ?ż po Racibórz, część sporną ś lą sk a  
•n stry ack icg o  n a  wschód «.d M orawy Ostraw - 
.ikiej i F rydeku , olbrzym i? część W titie r północ- 
ko-zachodnich i o lbrzym ią częśc W ęgier północ, 
mo-wtchcpnlcii.

Tę osta tn ią  jako autonomiczne ^ ry to ry u m  
rusińskie.

Granice południowe państw u c-^skc alówac- 
kiegT' obejmują Presburg, K o m o ł o  i sięgają 
ftż po Gran, Budapeszt będzie ed tej pory nie* 
ledw ie m iastem  graniczncm  v ęgicrfł.iem . Do 
p ań s tw a  czesko-słowackiego należą Koszyce, n a ­
łoży  też Munkacz.

Metcdy czeskiej acjltacyi.
Nowy Targ, 17 listopada.

Na Spiszu wydały w ładze  czeskie okólnik do 
nauczycieli szkól ludcwych, aby pouczano dzie­
ci szkolne jak  m ają  wpływać n a  rodziców i zje­
dnyw ać ich w czasie plebiscytu d la repub lik i 
cze&kc-słowackiej. Widocznie starsi gospo larze 
nie okazują zbytniego zapału dla Czechów, sko- 
r .  przez dzieci chce czeska adm in is tracya  zje­
dnyw ać zwolenników.

Rząd czeski się nie wstydzi.
Jak  wiadomo, rząd polski okazuje czasem 

dziwną skrupulatność w spraw ach plebiscyto* 
wych i nic występuje njguy ofieyalnie p o z ,s ta ­
wiając cały ciężar s p r a w  plebiscytowych komi­
tetom. Tymczasem Czesi i ich rząd mniej m ają  
skrupułów' wychodząc z założenia, żc jest p ra ­
wem i obowiązkiem rządu  otwarcie s tarać  się 
o p tm yślny  wynik glosowania. Oto widzieliśmy 

u r z ę d o w ą  pieczątką głównego kom isarza plebis­
cytowego ze slrony czeskiej na  bp azu, n a  któ­
rej widnieją wszystkie emblematy republiki. 
Koinisary&t plebiscytowy czeski n a  Spisz jot* 
władzą czysto państw ow ą, a nie pryw atnym  ko­
mitetem.

Aresztowanie obywatela polskiego 
przez Czechow.

Gospodarzowi z P iekielnika na Orawie, ITon- 
drasowi Kąsiowi, pomagał przenosić przez gra* 
nicę pieniądze w, kwocie 1036 koron 14-letni 
chłopiec Ludwik Tylka ze wsi Czarnego D unaj­
ca. Pograniczny posterunek czeski zaaresztował 
obu bez powodu i pieniądze zabrał. Po przesłu­
chaniu • bu, zwo-miii Czesi Kasia, natom iast za­
wlekli chłopca do Trzciany, stąd do Rużomber- 
ku, wreszcie do Preszburga. Chłopiec do tąd  sie­
dzi v;P w ie - iru in  i.iczpiąc dotkPw y głód i chićd, 
puyr. ,  o i>crtła Czesi okradli i  -„abrall cuchę 1 
r.owe spadnie. Ojciec T j lk i  zgłosii się do władz 
pclskicli w Nowym Targu z prośbą o interwen- 
cyę, o k tó rą  zwrócono się uo m in.sterstwa spraw  
zagraniczny ch.

wrócił do dn. 16 października — to wyrok W* 
state unieważniony i proces rozpoczyna się na 
nowo.

Nazwisko k ap itan a  Sad, uTa było umieszczo­
ne na jednej z wyborczych list socynlistycznych 
francuskich. Oczywiście skazany na śmierć, de* 

i gradacyę i konfiskatę m a ją tk u  nio może katt' 
| dydować, więc też Sadoul musi być z listy kan* 
j dydatćw  skreślony, a  glosy ewentualnie na nic*
: ge oddane — będą nieważne. Na rozprawie obe­

cną byia żona kap i tan a  SadouTa, k tóra  opn* 
śclht salę sądową przed ogłoszeniem wyroku.

‘ 1.1 _ _■ <■ . .1________   I . —**

Rozwiązanie 58 sety! szarad
umieszczonych w N>'. 237  „G ońca11*

I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW j,GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO**.

278. O-LE-AN-DER.
279. NI-O-EB.
ZS9. DAL-MA-1Y-KA.
281. KA-MER-TCN.
2R2. PAN-TAB-KA.

WIR Ż Y C I A
sensacyjny obraz dramatyczny w 4-eh aktach z ZUZANNĄ GRA ND AIS i Mr.

SiGNORETEM w rolach głównych *o-t5
o d  d z i ś  m  „ U C I E S Z E "  o d  d z i ś .

Bolszewicka afera w e  Francyi.
Oficer francuski szefem  propagandy bolszewickie!- — Zaoczny wyrok 
śmierci. *— Skazany na śm ierć r.ie może kandydować do parlamentu.

Kraków, 18 l is i 'p ad a .  j ciwkc, oskarżonem u obfity m aterya ł d o w o d o w y  
(m*m) Opinia szerokich kói społeczeństwa i w postaci a r t y k u łó w  dziennikarskich, listów l 

(rancuskiego żywo zainteresov\ala się sensacyj- odezw, zachęcających Francuzów do przewrotu 
n ą  s p r a w ą  k ap itan a  SadouFa, który oskarżony bolszewickiego — craz Noulens, były anibasa- 
o  zdradę s tan u  — sądzony był przez kan tum a- dor Trancuski w Rosy i.
cyę, ponieważ znajduje on się obecnie w Rosy i | Pozatem najoczywistszych dowodów zdrady 
S na  rozprawę nie stawił się. Sadoul wysłany k ap itan a  SadeuFa dostarczyły pisma L olszc-w j-  
do Rosyi jako człowiek misyi wojskowej f ian -  \ ck.c. donosząc, że Sadoul został m ianow any

T rafnych  rozwiązań nadesłali Prenum erato*
*zy 43, a to: z ' Warszaw y, Lodzi, Kalisza, Kielc* 
Lublina, Lwowa, Nowego Sącza, Jarosławia. 
Sambora, Zakopanego, .Myślenic, Koropuża, 
P rusieka i Ząbkowic, oraz 28 z Krakowa. 

Mylnych rozwiązań nadesłano 57.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę, d n ia  16 lis topada 1919, o 
godz. 12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej 
„Gcńca Krakowskiego" (ul. Dunajewskiego 7# 

1. piętro).
Nagrody za trafne  rozwiąeznie szarad  z NrU 

307 otrzymali:
1. W spania łe  album w edlag oryginałów Jd* 
fa linierzyskiego (W ydawnictwo: „Współcze­

sno m alarstw o polsk.e ) — p. Lesiecki Władzi* 
mierz z Warszaw y, Ministerstwo poczt i tcle-* 
gralówr, po raz  pierwszy.

id. Nowość! Mapa dzisiejszej Europy —  Burta* 
uówna Jadwiga z Podgórza, ul. W ielicka 1̂ » 
po raz pierwszy.

 ̂ 3. W spaniały kubek na mleko — p. Kutzlano-
■ wa Stetenia z Jarosław ia, Weissów ka, pu xaz 

pi^iy.

.euskiej, jął porozumiewać s.ę potajemnie z bol- 
KEewilkami i współdziałać czynnie w bolszewi­
ckiej propagandzie, szerząc defetyzm, ag itu jąc  
Wśród żołnierzy za buntem  i wśród ludncści cy­
wilnej za rewotucyą na  rzecz bolszewickich 
hascl.

Głównymi oskarżycielami SadouFa byli: ka-

r. raz Angeliką Bałabanow, dowódrą spccyaine- 
go pociągu „im ienia terwarzysza Lenina". Po­
ciąg Un mieści w sobie d ruka rn ię  i bibliotekę 
i przeznaczony jesl dla c e ló w  szerzenia propa­
gandy bolszewickiej na  Uralu i n a  Syheryi.

Wobec tak niezaprzeczonej wdny SadouPa wy­
dany został zaoczny wyrok śmierci z tern

jyitan Mangin*Bocqueut, k tóry zgromadził prze- wszakże zastrzeżeniem, że gdyby skazany po­

i ł .  ULA WSZYSTKICH P . T. CZYTZLNTKóW 
^UOŃCA N RA K C W S-ISG O ", (a zatem  i  F re- 

n um era  larów ):
283.

WYNIK KONKURSU
na nazw'? dla powstałego w Krakowie chóru 
męskiego:

Pism  nadesłano 170 (w tom z Krakow'a 85). 
Nazw zaproponowano (z wyłączeniem nazw już 
istniejących- 213.

Za najodpowiedniejsze nazwy u z n r la  Korni- 
sya jednomyślnie: Eżw ięk, P o lu d k a , śu .it, Sur­
m a, Ju rrzen k a , P-ota, H tó r ,  Cdzow. Nazwy po­
wyższe podali i nagrody konkursow e otrzy* 
moli:

4. W span łrlc  album  w edług oryginałów  Hen* 
ry k a  U rie in lly  (10. zeszyt w ydaw nict w a ,Wspó- 
czesne m alarstw o pc lsk !e“) — p. M łodzik Ste­
fan  z Ki-akowa, ul. ycnatoi.ika 17.

5. B ezpłatna p ren u m era ta  „Gońca EraLow*

'JŁ T F A l T l l  im .  .7. S  f . O l i  A C  Fi J E G O

„ P o w o d z e n i e 44.

K o m e d ia  w  3  ak tach  A l/re d a  Tesloniego .
Testoni jest jednym 2 popjI?rn ie |szvc łi  włoskich 

konicayoaisaizy .  1'rred czicieiua lalv widziałem w 
T eatrze  Goldonlcfn, w W enec j i  sztukę jogu; ..Nic- 
tn a jo m a  z Neapolu", bardzo dowcipna w przeprowa­
dzeniu  tem atu  i c ry jpna lną  w ujęciu rzeczy. Orygi­
nalności tej zbrakło dawniejszym  pracom autora, 
do  k tórych  należy wystawiona ostatnio przez Te­
a t r  im. Słowackiego komedya „Powodzenie". Pozo­
sta je  ona pod w\ raźnym wpływem starszych wzo­
rów  francuskich , tak w samej fakturze, iak i typie 
c y z e lo w a n a  dyalogu. utrzymanego u ram ach wiel­
kiej wstrzemięźliwości efektów. Na drugii tri planie 
dopiero znajdujem y chaiakterysty  ki* działa jących 
figur, k tórych a k c j ą  k ic iu ie  postać rezonera. Testoni 
ustayvia w ptaw dzie sytuacyg sp iau im -  i a ranżu je  
zręcznie epizody, umie tea tra ln ie  wyzyskać Temat, 

Jak k o lw iek  iresć tego tem atu  jest bardzo skąpa 
j,W>padrk d ra  Lumbardiego przy bramie San Loren- 
*0, no ta tk a  w dzienniku, donosząca, żc znany  w 
mieście lekarz odbj w a l 'p rze jaż d żk ę  w towarzyst­
wie r v e j  żo-jy, gdy tymczasem towarzyszyła m u w 
eskapadzie kochanka, epizod erotyczny z am basado- 
ro w ą  de f-antaro, niezadowolenie młodej małżonki, 
*  wreszcie pojedoanie, oto wątła nić, n a  k tó rą  nanizał

a u to r  Intrygę komedyown, błerrle wvr>fłnlajar m eto .  
da epizodów i a k c e s o n a m '  scenieznemi ( yv formie 
t  gur epizodycznych u lo tn a  pustkę tła. Najsil­
niejsze yv inieyatywie i żvyvoścl JKinugu są osta tn ie  
sceny ak tu  U. Ów przeskok od pozornego zakłopo­
tania zdobywcy serc do silnego akcentu  y- taktyce 
zdcbyyyan a r^zeprowadzony pomysloyyo i z wyiaź-  
nem pi czuciem clcktu.

\Vydol)vcie yyyrazu z podobnej sztuk! polega na 
sprawności in te rp re tac j i ,  źle yv obecnych w aru n k ac h  
przy braku odpowiedzialnych sil do ról drugop la ­
nowych, tek rzeczy postępował dość żywo. zasługa 
to pracoyyitcj 1 dośyyiadczonej reżyscryi Jednoyyskie- 
go. Przęśl rznie rolę atnbnsadoroyyci odegrała  Bc- 
dnarzeyyskn, n iepokalanie proworlzne d raing . Styl 
typu znrysoyyaia wyraziście, z rozmysłem szafując 
o k n n ia m i  gry. Nowacki, tako d r  Lombardi. włożył 
w postać wiele życia i rozbrajającej szczerości, lecz 
niekiedy t r a k io  mu lekkość tonuj f pilog ak tu  II. 
yv> korzy slui ciektow n:e. o n o n t u j e r  sic yv svtunryi 
z dużem poczuciem iei psycliolngii. Itezoiicrską rolę 
Bazągo poyyjerzono W'asilewsktemu. Miody a r ty s ta  
ojr-racowa! ią bardzo sumiennie, jakkolw  ek yy pe- 
wnych momentacli urozmaicenie mimiki, gestu i 
in to n a c j i  ożywiłoby znacznie ten typ. Nakonlec sło­
wo peinego uznania  d 'a  Kosinoyvskiej za wyborny, 
dosadny  w kolorycie kontrefi kt energicznej teś. 
cioyycj.

Jao P ittn y tR

Z 7 F.A 7 f? r~ ..TtAfwA f O .  I‘*.

„Panna słu ż ą ca 44.
K rolach tu ila  tu 3  ak iach  Heun<:qn:ne a.

\ T ea tr  „Bagatela" mimo. że byt syvó| dntvchczasf»- 
\yy zaledwie na tygodnie liczy, u y ro b  I so! ie już ÓP»- 
nię aceny poświęconej humeroy\i i wesciuścl,  to  
dzi dejsz jcb  czasach lc*l nietanią zasługą.

Za „tezę" w „Pannie  służącej" obrał subie wesołjf 
autor,  że latyyiej iest niężczjźnie zdobyć kobietę, niz 
jjcieni jei stę pozbyć. Jego boliatersk,a zakoclmna 
żonatym człowieku nie cofa się nąyyet 1 rzed rolą 
pann js łużącr j ,  y\chodzi wij niże charak te rze  do do­
mu kochanka i pud groźbą o'uiaśn'etiia j:'c.;> żony 
o „y\ sz\ s, kiern" te ro r \z u ;e  go i w \w ic ra  na jd rnsz -  
niejszu zemstę: zm usza go do wiwno; '-i małż ń<l; ei* 

y\ arto  póiśc na te farsę, żelu widzie^- p. Noskow­
skiego yv 10Ii nicyylerneg!) małżonka Alfreda. Lnę- 
komity a r ty s ta  dal natn -koiiezonj typ, przepysznie 
zaobscryyoyyąny. pełen komizmu u niepozbaw ort)’ 
prawdy. Bohaterką wieczoru była u. Bilińska, gr9; 
jąca z f inez ją  zakochaną a bezwzględną w m tlfścl 
Ncłly. P. Tęczyńska byia sym patyczną w swej nai­
wności i zaniedbuntu Klementyną, a p. ('zaikoyysk* 

; nad podziw dzielnym chłopakiem. W ybornej obsady 
j dopełnili pp. Borski (Legrisl,  Orzechowski (Lari- 
’ yctle), Byslrzyuski, ftlarecki i pam  jferyy icluwa-

, K. Krumlowslit
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sk!ero“ n.T crndzleó 19ł 3 r., względnie p rzedł u
żerne prenum era ty  o jeden m csiąc — p. Szuiid 
^eizy ź Krakowa, ul. śvv. Teresy 10.

G. „C;. OKidk, k lery  powrócił z tamtego Świn­
ia"  — sensacyjna powieść Gaston.a L erous — 
p. Pie towski Bronisław, z Krakowa, ul. G arbar­
ska 7.

Chór męski — niezależnie od wyników k on­
k u rsu  — n e przyjął za swoją nazwę żadnej z 
nazw proponowanych.

i i  t n K J i  1 i f;  .4 /•.

P y s k ó w k i .
— Skąd wracasz? Jesteś jak iś  rozdrażniony, 

zdenerwowrkJy? — pytam  znajomego adw oka­
ta, który wszedłszy do kaw iarn i  w paltocie, w 
kapeluszu  nu głowie, rzucił się n a  kanapkę  bez- 
władn.e.

— Nie dziw się, mój kochany!... Kelner, „Goń­
ca.**, albo n.el... Kelner, wódkil... W yobraź soki®, 
m iałem  dzisiaj 8 pyskówek.

— Jakto? W jeden dz’eń do y-ołudnia 8 razy 
znieważyłeś czynnie, bo nie przypuszczam, że­
byś byl siani 8 razy znieważony.

Adwokat zaśmiał s !ę.
— Ani jedno, ani drugie, mój kochany! Za - 

s tępowałem w radzie 8-rniu klientów, którzy 
skarżyli się z 8-m ’u 1 o- tr-k lien tam i o obrazę 
honoru. To u nas, " ; - k u  palestry, nazywa 
się elegai cko „pj skowfcą *.

— No, jeżeli na każdego adw okata  w  K rako­
wie przypada dz.ennie 8 takich rozpraw, to lu ­
dzie chyba nie robię nic innego, j^k  tylko obra­
ża ją  się wzajemnie.

— Co ty wieszl — zawołał m ecenas lekcewa­
żąco. — W ostatn im  roku  .,Eustryackim“ v nie­
siono w tak zwanej „Galicyi** 900.000 pyskówek, 
gdy w reszcie krajów Auswryi wniesiono ich 
530.400 *). Ł adna proporc ja ,  co?

— Zastraszające c j f ry l  Pcwiedz m i mecena­
sie, o co się ci ludzie skarżę?

— O co? O wszystko!... Przez miesiąc m e  był­
bym w stanie w > liczyć tyiulów tych skargi

— Ale przecież na przykład!...
— Dam ci przykład z mojej p rak ty k i  dzisiej­

szego dnia.
— Słuchem.
— Otóż Antoni Kokodyniak skarży ł swego są* 

Siada za to, że mu ten powiedział „sufraganie”,
— Cóż to złego?

— Najcięższa obraza w  pojęciu chłopskiemi... 
Kielbaśnik B uhajsk i mial za złe piekarzowi, 
że ten go nazwał „salcesonem**, ponieważ to w 
lokalnem  nrazeczu znaczy tyje, co a jen t  poli­
cyjny I.„

—  No to m iał trochę ra cy i!_
— Idźmy daiej!... Obywatelka M aryanna Wy- 

dmucliaj skarży o obrazę lior oru Marcynę Za­
porę o obelżywe wyrazy, „ślaclicionka** i „rysto- 
kraika**.

— Niesłychane!^.
— Mój klient powiedział w  un ies len 'u  do po- 

licyanta: austryacki synuP ' Obrażony poli­
c j a n t  twierdzi, że to m a tylko jedno znaczenie.

— Policyunt m a w tym w ypadku racyęl 
Dzielny po lic jan tka

— Inny mój klient, k tórem u patronuję ,  chciał 
zam knąć do „kmninału** swego kum a, k tóry  
go zan. anował jeneraiein austry: ckim, a on 
Łde jest ani złodziejem, ani idyotąl...

— I on m a  racyęl... Cóż dalej?
— Ostatnia sp raw a  była dosyć ciężka. Mój 

k lien t  zarzucił sklepikarzowi, jakoby len osta­
tni podpisał jedną z austryackich  pożyczek wo­
jennych. Sklepikarz u w a la ł  to za ciężką obra­
zę honoru.

—  1 jabym  to wziął za obrazę!...
— Widzisz i ja bylcm togo zdania 1 w osta t­

niej chwili zrzekłem się onrony mego kliertz!... 
Ale widzisz lercz, skąd  się bi®rze rocznie owych 
900.000 pyskówek w naszym  kraju?.,.  E rn k .

*\ Cyfry autentyczne.

„S s S o n  S i t y k i6
u i .  S ip . t a f n a  K r .  4 0 .

(naprzeciw teatru mis skiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dziel sztuk, za­

prowadza dyrekcja  również 
S P R Z E D A Ż  NA S PŁ A 1Y ,

- Telefon 24S«. x  3440

ZAK Ł A D LhŃAUaKu - DsiU TYSIYgI^Y

Dr. H. 1 HO RM
D z  a ł  t e c h n i c z n y

K A R O L  P A L E N K F . R
ł f .  D iu y  o i d y r  r c y j a e  o d  9 — 12 i  o d  3— 6 p o p o ł .

K R A K Ó W ,  D ! E  < L O ł /v S  \ A  2 3  38,7

w o d o ”W S K a Z Y
a R O B W E f a  -  K i b U l O W

uiża pieniędzy zattbić i zaoszczędzić
mrżc każdy przez domowy wyrób najlepszej jakości 
pasty do obuw a żółtej i czarnej, proszku do pra­
nia, mydlą toaletowego, oryginalnej ktninkówki, 
miodu syconego, sztucznego wina, soku iabiecz- 
nego „Ceres**, wódki francuskiej, wody kolońs.kiej, 
likierów i innj-cii artykułów, na które obecnie 
wy da, e s'2 w i*olsce rocznie setki

milionów
koron. Wyrób jest bardzo łatwy i tani. T r ? . y  
próbne przepisy wyroku wymienionych artykułów 
wysyłam p.dług wyboru po otrzymaniu i i  t i o r ,  
lub 2 t f H.

M .
40?» S -uy j,  u i  f«! Z i r t t I < o w ^ .

Dr. Zygmunt SlfcSEL, lekarz
w Krcś ie. 5,997

przeniósł się do własnci o (Uuiiu, okok T >w. karpackiego 

Ogłuszenia no

KALENDARZA ŻOŁNIERSKIEGO1*
LA WOJsK. l i i i  20 4ol8

SwUrAtiłtiSa 
\V lorek

1 8
łi8,*i.La

Wydawnictwa Mmisteistwa spraw wojskowych, 
kiory wyjdzie przed Nowym Kokiem w nakładzie 

1 0 0 . 0 0 0  cg* .?rt i ;<3ar7 .y  
przyjmuje wyłącznie do 28 o. ni. łhuio cgłoszeń

II. FALLŁK, Kraków, bónerowska 11.

Poszukuje się 5 3  6tU 3 G¥N!C
obznajotiiionycn z sz ciem na maszynie. 

Zgłosić się należy w Poiszecnnem irwacyg.wU koofekcy!- 
flom, Krskosr, sw. M«r«* .3, między gouz.ną 10—11 | rzod 

południem. 40 >9

unwiia
ś t a i e n d a r r y k *

Sw. Komana

Wschód stoi,Co 7*54

Zachód słońca 4 26

Diugosć dnia t) 48
T l .A id  lin. ^ui..  S Ł O W A  CiU&fcut

Wterdk: ..Fowodzenie” A. Testoniezo.
Sm-a; ..Dziady" A. Mickiewicza.
ŁzAUrik; ,.L‘cwijRz.-nie" A. liilLi.itgo.
1'iąUK: „Dziady” A. Mickiewicza.
Sobola; „Powodzenie*' a .  ieiUu..go. .

IEATR .BAU AiuuA**, '■
Wtorek: ..Krntekcna mr-ka".
Su.ua: ..Kcnl,kcva męska”.
Czwartek: ..Kcnfekcya męska”.

I t l A i i i  r i .  i ,

"Torek; ,.T\«!rżł\Vyka TrelrzepOy”.
SiO(bi; . Ksij żnic/kn Trl h zr ndy”.
CzwaricU: ..OrfeA.-z w l ickle".
1'iątek; „ljJalna Lr.Uscn.Lurg'*.
Sobota wiccz.: ..ltóza Stauióulu**.

CFtiUilTKA W n u yv OŚCIACH,
Wtcrek: „Rcmans na dachu**.
Sjcda; „Cnotliwa Zuzanna*.
W k a n A b k  u u  di u « .- iY S T . frl. św. Bnełiai.
Wtcrek: Bronisława PvW>tcr-Jnnow-.ka: „Futuryzm 

w malarstwii włoskirni”. 
śiouu; 1 ref. ur « .z.i r.acli: ..ltosyjiki teatr”.
1,  -  L i , .  l . l i -C r t  ^ v. , . - l*. 2 ).

Wtorek, prof.rabrawski: c’i d::;rracvi cccry**
Śn da. pref. Skoczylas; „I*rama: czy komedya* ? 

(ZugUuUieula uzisiejszaga te atr z).
Kv--LL.Mii u UJ O i U l z a u  a  „„OK1 W CU 

Rrotk łjlówrr Ti-da A—B L 3J
Wtorek, prrf. dr. Jćz. Mach; „lich.eta w życiu 

t;.wai zyskiem”, 
średa: \ \ j  kładu niema. . /

~  • — ■»

Tak... ala fo w  Niemczech.
Gstatn :c ru m o ry  pism niemieckich przynoszą 

kom unikat zawiadam iający, że wszystkie pa­
piernie niemieckie ( trzym aią  odpowiedni przy­
dział węgla, celem za.bezpiećzcnm noianainej 
pr.dt:k?v; papieru ro tec ' ineao; prócz tego zo­
stały wydane przez władze kejejowe wszelkie 
znrzerizcuia, bv przewóz w ęrla cl. papierni, tu- 
dz;eż papieru do poszczcećlnrcb dzienników 
n ' i  ulogl rwlor®. a to nawet w czasie, gcly ruch 
kolriowvr iest wstrzymany.

Bvt pism iest tedy uraDwnny. f lę sk  Górny, 
ltfazury i inne tereny plebiscytowo będą zaooa- 
trżane w drukow ane słowo — ale niemieckie.

Braro! lirayissimo — Warszawę!
—— o —

(l.  ̂ Brześć Litewski pam iętny osiaw^r-nym po­
kojem lir. O e r r i r i a  stał się w obecnej cl 'bie zu­
pełni-’ w ym ar em miastom. Z najdują się w m m  
cztery polskie obozy ieiiców, w których zgroma­
dzono około 4ĆGU osób. Stwierdzili to 
dwaj delegaci komitetu międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, którzy zwiedzali obóz w to­
warzystwie m ajo ra  francuskiej misyi wojsko. 
v e i .  W sierpniu b. r. und fra io  w Brześc-iu Li- 
tę^ skhn kilkannśc.ie osób dziennie. Masowe v\j*- 
pad^i śmierci zdarzały się cłównie z jjowoJ u 
tyfu"u. rz.ervoi'ki a także innych epidemii. 
Ludność, k tó ra  pozostała przy życiu 
P"/edsti|wia gi" zą przejm ujący w dok: miesz* 
kańcj' okryci łf.Cimmnar«i, ccójhpenł z ws^pI- 
kiej odzieży, syp ia ;ą n a  wiórach drzewnych, 
bez slriuy. bez j.izj kryciu. Brak również środ­
ków żywności; ludność cierpi sk ra jn ą  nędzę.

O --
Dr:-?ci Gm “ ryltańSKie p r z y s y ł a  ją meble 

<i!n d r i j p ^ r y  f r a n c u s k i e .
03 riekny gest współczucia dla cierpiącej nie- 

dordntek dziatwy francuskiej ckazały clz.ieci a- 
merykał,skio. Oto do Brest i lioucn nad»s?ło
2.V>(t sprzętów meblowych z Ameryki; są to sto­
ły i krzesła sporządzone prz°z chłopaków ame- 
ryka r .sk ich, członków Ju n io r  B e j  Cross, k tóra  
s t r ran icm  a m e i1 kańskiego Czerwonego Krzyża 
będą rozdzielono w północnej 1'iaucyi i w Bel- 
Sil. * i

j?!i!3 ifl mim la M]
0.) Argentynie urządzeń: na cele Schroni* 

ska  uia siepych żołnierzy sprzedaż publiczną 
wołów. przezwanych imionami yyjDltnych 
współczesnych mężów ze śyyiata pal'tycznego. 
Nrt sprzedaży te i wói nazwany „Wilscn* osiąg­
nął cenę 20-40 franków, drugi noszący m ian a  
„Lloyd Ger.igc** sprzedany został za 10.000 fran­
ków; rekerd  zaś osiągnę! wispania.y; okaz wołu 
..Clemenceau1*; bowiem kupicaio go za 4i.4iQi 
Danków. <•

P rokw rrtorsy
Odnośnie dc a r ty k u łu  p. t. „Prokura'torzy

m ilczą” umieszczonego yv ,,G.ńcu Krakowskim** 
otrz ' u.u emy nast. pismo:

„Nie jest prawda jakopy prokuratorzy  mlD 
cz.eli yv czasie kiedy czyta się w dziennikach 
notatk i c nadużyciach przekupnych urzędni­
ków, o zkrcduiczyrh przydziałach środków źyyv- 
nesci i węgle, c maścwycli k iau :ieżach  kolejce 
v, \ d i  oraz .. a tu a c b  itf,sl;arsk.'ch.

Nie iest prawd:, iakohy także notatki dzden- 
nikarski*. szły wraz z dziennikiem diC‘ koszta 
jeżed ktoś nie yvriesie formalnego dcnlcsienia. 
Nie iest p iawdą jakoby aresztowanych po k ilku  
dn ach na prośbę adwokatów puszczano n a  wol­
ność

N atom iast p raw dą jest, że dla sp raw  taK 
rwane: lichyyy zywr.cściowej jest ustanow iony 
w Irc  k u ra lu r  e k :a k  >yvskiej ogebny ic lc ien t ,  
ktśiw sprayv tvck załatwia każdego m iesiąca 
ScflmAjt. — że wskutek tego dwa razy yv każdym 
t\Ło.iniu rd k y u a ją  się liczne iszp raw y  jrzedt 
lE.vhur.Si:'f i  sądu i kręgów eg: o zbrcdn*c i wy­
stępki oraz Udka inzv yv tygodniu prze l sądem 
po»iaiow vm  karn; m na których proliuratorzy 
s taw ia ją  surnwe wnioSKi f.rzuciw oskarżonynj 
o nadużycie aprewizacyjne, podbijanie cen i pas- 
karst'vo. a w następstwie tych yynmskóyy za* 
p a l lo  już bardzo w itlc  vvyvoków, yvymie!za,ą- 
cycii ob k surowych k a r  w iężen ia  względnie 
a icsz tu  także przyy-ny często naw et po kilka- 
dz;esiat tysięcy koi er..

ł .c G tk ł  dsk j.iui,; r^LIc bywają przedailotcm 
cłochiclzcii y-iztdowych, o ile tylko zaw ierają  
okol czrcoci faktyczne i wskazują środki dowo­
dowe i redzajn  sprawy sędewe faktyczni* 
Są v Icku.

V\ l.ci.c .1 prawdą jest, re wypuszczanie n a  
\ ' c ! . r - e  osób nrcszlowanycl- następuje nieznle­
ż n i  • ca ip lc iw ere j]  aciw kntów w m iarę usta­
n a  i cwod'w aresztc-"ania i zgodnie z przepi­
sam i | tećfeUii-y ka r re j

N a u p rc k u ia u i  przy sądzie okręgowym.



Z dziedziny mody.
CZARNIK l i ^ K A W I C Z S I  Ń A f S i p B K I E J S Z E .  — 
. . J t J W I  BOG A CZE'-  C K C Ą  P C K A Z A Ć  S W O J Ł

P f łk i ś C lO K I iS .
N a  w ie c z o r n y c h  p r z y ję c ia c h  e le g a n c k ie g o  

ś w i a t a  w  P a r y ż u  — p a n i e  u k a z u j ą  się  w t y m  
se z o n ie  w c z a r n y c h  r ę k a w i c z k a c h  n a w e t  do  j a ­
s n y c h  toa le t . . .  T a  m o c ą  c z a r n y c h  r ę k a w i c z e k  
p r z y p  n u n a  c z asy  s u k i e n  z t i u r n i u r a n i i  i na* 
s t r o j o n e  p io s n k i  s iy n n o j  T v e t t e  G u il lhc r t . . .

N a jn o w s z y m  p u m y s i c m  w  t y m  d z ia le  m o d y  
są  r ę k a w i c z k i  t z  „z c k . e n k a m i "  —  „les  g a n l s  
a  f e n c t re s " .  Co p r a w d a  j u ż  p r z e d  w r j n ą  t a  in- 
n o w a c y a  p rzy  w ędrcw & ia  do E u r o p y  z A m e r y k i ,  
gd z ie  wielokz-cdni m i l i o n e r z y  i m i l i a r d e r z y  p r a ­
g n ę l i  w y k r e i ć  w r ę k a w i c z k a c h  o tw o ry ,  k tó r e b y  
n i e  z a k r y w a ły  ic h  p i e r ś c io n k ó w .  T a  p a r w e n i u -  
s z o w s < a  p y s z a i k o w a i a  m o d a  s p o t a a l a  s ię  p o d ­
ów czas  w  P a r y ż u  7.0 s t a n o w c z y m  o p o re m  lu d z i  
d o b re g o  s m a k u .  W  czas ie  w e jn y  w sz a k ż e  z m ie ­
n i ło  się  w iele...  R ę k a w ic z k i  t e r a z  p r z y w d z i a l i  
ludz ie ,  k tó r y c h  r ę c e  p o d  w z g lę d e m  d o s k o n a ło ­
śc i  l in i i ,  d e l ik a t n o ś c i  i k a rn a c y i i  pozos taw ia ją ,  
t a k  d u ż o  do  ż y c z e n ia ,  że n a j w i ę k s z ą  o z d o b ą  
t y c h  r ą k  s t a n o w i ą  k o s z to w n e ,  św ie żo  n a b y t e  
p ie r ś  c ienk i . . .  T o  też  l ic z n i  w o jen n i ,  d o r o b k ie w i ­
cze  „ n o u v e a u x  r i c h e s "  z a p l a u z e m  z a p e w n e  
p r z y j m ą  m o d ę ,  u m o ż l iw ia j ą c ą  im  o l ś n i e w a n i e  
b l a s k i e m  w s p a n i a ł y c h  p ie rśc ie n k ć » v  z b r y t a n  ta* 
m i ,  n a w e t  w te d y  g d y  j ę c e  s ą  o b c :ą g n i ę t c  r ę k a ­
w ic z k a m i .  Ł la ja .

(1.) P IERW SZE SANKI. Nic czeknjac, ja k  zazwy­
czaj g rudn ia ,  korzysta jąc  z mreźnej aury ,  wydobyte 
z uKrycia rozm aitych  szop i wozowni hkazaiy  się 
wczoraj w nticścte naszem  pierwsze sanki.  Mkną 
po zam arzniętej zieini zwinnie, pobrzękując dzwon­
ka m i  k.tóryoh echo rozlega się w dal po ulicach. Na 
dżw .ęk  tych dzw onków każdem u z nas  lawa się m i­
r aż  d aw n o  i bezpowrotnie m in ionych  czasów, bło­
gich chwil dzieciństwa, kiedy to szczytem m arzeń 
by ła  w ypraw a sankam i nu daleki spacer  w podm ie j­
sk ie  pola. Dziś z innych n ieste ty  względów jazda 
■sankami d la  nas  wszyswticli należeć będzie do nieo­
siągalny cli niemal marzecń, za na jk ró tszy  bowiem 
k u r s  jazdy trzeba piacie tak  paskarsk ie  s u m / . i  iż 
■każdy z nas  zrezygnuje z łatwością i z tej zachc ian ­
k i  podobnie jaii 1 z tylu innych rzeczy.

MIANOWANIA. Naczelnik P a ń s tw a  postanow ie­
n iem  z dn. 5 w rześn ia  1319 r. mit aow al inż. W ła­
d y s ła w a  Woj te na. i.otyeliczasowego profesora W yż­
szej Szkoły Lasovvej we L w ów ki z.vycz. p rofesorem  
n ą e rn ie tw a  w Szkole Politechnicznej we Lwowie. 
Naczejnik P a ń s tw a  zam ianow ał postanow ieniem  z 
d a ; '31 .go .października  br. inż. E d m u n d a  Trepkę, 
nadzw . p rofesora  wielkiego p rzem ysłu  organicz­
nego i f a r b ia m tu a  w Politechnice W arszawskiej.  
M inisterstwo W. 11. i O. P. za twierdziło  uchwalę 
U rena Profesorów  W ydzia łu  Filozoficznego Uni.v. 
Jagieli.  w K rakow ie udziela jącą drowi Ludwikowi 
« tow skiem u na Lniw. Jag ie l lońsk im  ven iam  la- 
gendi z zakresu zoologii.

Z U H IW R S Y T E T U  JAGIELLOŃSKIEGO. P. Izak  
Fcnichel k an d y d a t  adw okack i rodem  z T arnow a, 
c t izym al  n a  tut. Uniwersytecie s topień  d ok te ra  
p raw .

ii TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po raz  
czw arty  „Powodzenie" St. Testoniego, które u sp ra ­
w ied liw ia  swój ty tu ł  sukcesem, iaki osiągnęło w 

■Krakowie. W y tw o rn a  kcrnedyc Testcm ego powtó­
rz o n a  będzie we czw artek  13 i w ccctę  23 bm. 

jfc.Djiady" gromadzące s tale t łum y młodzieży i g rane  
dotąd zawsze przy w ysp rzeaane j  widowni, pow tó­
rzone  będą we środę i piątek. W n.edzieię popołu­
dniu  po raz  pierwszy po cenach zniżonych św ie tna  
„Polityka" Wl. Ferzyńsklgo. Najbliższą nowością 
•będzie „Jeszcze wczora j"  sz tuka l i t e ra tk i  k rakcw -  
sk  j p. Bofii Wójcickiej, córki długoletniego sekre-  
ta iz a  T ea tru  miejskiego śp. H ipolita  Wójcickiego. 
Autorka granych  u n a s  z powodzeniem „Psyche", 
„W7 la ta rn i"  i ..Natręta", p rzedstaw iła  w najśw ież­
szym  swym utw'orze tragiczne przeżycia naszei dziel­
nicy w r. 1815, u jm u jąc  in te re su :ącą  treść z w la- 
ściwemi jej za le tam i doskonałego pióra.

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiejsza „Ilcnfekcya 
m ęska" zgromadzi w  „Bagateli" cala p rem ierow ą 
publiczność. Podobnie  na  jutrzejsze drugie z rzędu 
przedstaw '.enie m olnarowskicj noweści w idow n.a  
tea tru  zapetn icną będzie doszczętnie. „Nonfekcya 
m ęska"  jak  to widać z silnego pokupu biletów zdo­
będzie trwalszy żywot na  scenie „Bagateli". P rzy ­
czyni się do tego w p ie rw szym  rzędzie wyLcrna ob­
e jd ą  kom edyi, świetna reżyserya (p. F ranciszek W y­
socki) craz  w ystawa efektowna, o d tw arz a ją ca  z d ro .  
ioiazgowością wnętrze sklepu galan tery jnego . W wy­
konan iu  „Konfekcyi" bierze udział n c m a l  caly a r ­
tystyczny zespól „Bagateli" z pp. Łącką. Bruczową, 
Cza now;skiin. Brzeskim. Fritsciiem, Dębowiczem i 
Orzechowskim w rolacli głównych.

HENRYK MELCER świetny nasz p ian is ta ,  k tó ry  
podczas wojny g ra ł  n a m  tylko C h o p in a ' , w> Kina 
na  koncercie w niedzieie. dn. 23 Lm. w sali „Soko­
ła": Regera: W a ry acy e  i fugę na tem at Bacha up. 
81. E ec taovena : Sonatę appass icna ta  t a ,  57 i S chu ­
m a n n a :  K arnaw ał cp. 9. Pozostałe bilety do n ab y ­
cia w księgarni Eber ta  ul. S ławkowska, Ilole! Saski.

ST UNISŁAW GRUSZCZYŃSKI, bohaterski tener  
opery warszaw skie j,  w ystąp i w naszem  mieście w 
niedzielę, da. 30 bm. w saii . .S oko la’. Miody polski 
a r ty s ta  rozgłośnej już dziś sławy światowej Ircącr- 
t.pwać będz e tak w Krakowie, iak  i vvc Lwowie tyl­
ko jeden  raz, gdyż w pierwszych dniach g r i d n i ą  
wyjeżdża n a  dłuższy pobyt do Wioch. Bi!ejy n a  ■ 
koncert, k tórv  urządza Krakowskie Biuro Konccr- j 
towe E. Bujański.  są już  do nabycia  u J. I tudnic-  • 
kiego. L inia A—B. s

ERIKA MGRINI wzbudziła we W arszaw ie  swym 
•pierwszym występem ta k  n iesłychany  entuzynzm. j 
*0 zmuszono j ą  do zapowiedzi drugiego koncertu ,

o b w i t o  m s o M n

któ ry  odbędzie się w  naibliższej przyszłości.  W
przerwie za trzym a się fenom enalna  a r ty s tk a  w K ra­
kowie i wystąpi u nas  ponownie dnia 21 bm. w sali 
„Sokoła". Bilety sa do nab y c ia  u J. Rudnickiego, 
L in ia  A—B.

K u ES  OPEROWY w Insty tuc ie  muzycznym d la  
adeptów  scenicznych z ukończoną szkolą śpiewu i 
ar tys tów  zostaje o tw artym  1 g ru d n ia  br. K urs  obej­
m u je  kom pletne przygotowanie !o opery j operetki. 
Któro wnictwo objęli pp. Kar. Kliszewska ł dyr. B. 
W allck-W alew ski.  W pisy  prz\ irmij.? kanceiarya  
Inst. muz. (ul. św. Anny) codziennie w godz. urzę­
dowych.

Z ’ MAGISTRACKIEJ KOMTSYI TEATRALNEJ.
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisy i tea tra lne j  
pod przewodnictw em  w iceprezydenta Rcllego, na  
k tórcm  rozpatry wano szczegółowo p o ja n ip  ’ iii.i 
związku artystów  obu teatrów  miejskich i o rk iestry  
tea tru  powszechnego o przygnanie wszy-.k im  bez 
różnicy po 500 K miesięcznie ty tu łem  ćoduiku  d ro-  
żyżnianego. K om is ja  powzięła w tym k ie runku  n a ­
s tępującą  uchw ałę :  Z powodu trudnych  s tosunków 
finansowy cli gminy, k o m is ja  te a tra ln a  n ie może 
przyjść z wnioskiem na rade  m iejską o przyznan e 
a r tys tom  po 500 K miesięcznie ty lu icm  dodatku  dro- 
żyźnianego. N atom ias t celem przyiścia z pomocą naj 
bardziej potrzebującym  pracownikom  obu teatrów  
miejskich, kom sya wzywa prozydyum  miasta , t y  
wspólnie z dyrokeyami cbu teatrów i po porozumie- 
r.,u z prezydyami cbu lilii związku ar tys tów  opra­
cować szczegółowe wnioski,  k tóre  pozeuSnaw , p n  

będą sekcyi skarbowej i radzie m iasta .  W końcu 
kem isya  zatw .crdzila  szczegółowy rc-Lertuar cbu 
teatrów  m iejskich  n a  d rugą pciowę l.s topuda i g ru ­
dzień 1319 r

BĘDZIE TYLKO FĘCAK. .Miejskie Biuro aprowi- 
zacyir.o zaw iattetrnia. że w bieżącym tygodniu c trzy-  
m r  ludność 110 15 dkg n a  osobę pccaku w cenie 
5 K 50 lu za 1 kg. r.a 52 odcinek mączny leg itym a­
c j i  zbicrcwcj. IV tyra celu m a ją  się zgłosić w miej.  
biurze aprcwizacy jnem  właściciele ustanowiony ca  
sklepów ic jc n c w y th  on. 18 po oubiór asygnat.  Kcn- 
śunfy J s s  z d y sp o z y cy a u i  W ydz.a lu aprcwizacy j- 
r.cgc Delegatury li:adz:wilo\vska S). \V najbliższych 
dm aeh  n* deje Nr ••rczuply transpo r t  m ak i chlebowej, 
z kouewn z - te... bież, tygodnia  w ydadzą piekarnie 
ncj< ;ę  , , . .1 kontyngentowego tj. po 59 dkg
r.a giowę.

(1.; o n n E E  V* W BLNYM HANDLU CIĄGLE DR O. 
ZLJE! Bochenek chk-ba, ważący naw et nie cały 1 kg 
wypieczony z ł ia io-szarawej m ąk i kosztuje  już  
obecnie 19 a  nawet w n iektórych „uczci wszy cii"

; sklepach i 21 koron, kiedy jeszcze przed dwom a ty .  
godniam i piasiio  się za ten sam bochenek „tyk,o" 
IG koron. Kupcy w ykorzystu ją  jv sk ra jny  sposób 
m a k  cnieba kontyngentowego i wiedząc, iż są n ie­
stety panam ; uytuacyi, podnoszą z dnia na dzień ce­
ny tego bezwzględnie koniecznego a r tyku łu .  Położe­
nie ludności pozbawionej chleba kartkowego iest ' 
w prest k a ta s t rc ia ln e .  Rodz.ny posiadające k ilkoro ( 
dzieci, a  r.iezaopairzone w mąkę. muszą cłzicnme za- ; 
kupyw ać clioćby zc trzy lak  e bochenki chleba, aby ! 
n ie przym ierać  głodem. Przeciętnie więc dzienny ! 
w ydatek  n a  clileb wynosi około 00 koron, co g d jb y  j 
ta k  dalej potrw ało , zmieniłoby sic w s ta lą  rubrykę  
KU0 koren  miesięcznie za sam  cńleb tylko. 1 któż z 
n a s  może sobie na  to pozwciić? Należy się wyrzec 
chleba, cliocby z głodu przyszło umrzeć. A rnagi- \ 
s t ra t  tymczasem zapowiada n a m  zam iast m ą a i , -j 
15 dkg  pęcaku n a  esouę n a  bieżący tydzień i w n a j ­
lepszym razie skero  m ą k a  „nadejdzie" 03 dkg  ciilo- ; 
ba kar tkow ego w l:c:tcu tygodnia. I ciągle n iem a  [ 
nadziei, aby s tosunk i aprowizacyjne zm ieniły  się ' 
n a  lepszo! !

ZA N1EODSTAWIEWIE KONTYNGENTU ZY 02A  | 
w oznaczonym term in ie  skazało Starostwo (Pow ia­
towy Urząd gospodarczy) w K rakowie r.a grzywnę 
nas tępujących  producentów  w kwocie 25.C33 keron 
i karę aresztu  przez 2 tygedhie: r l i l a  S iibecsteina 
dzierżawce obszaru dworskiego w  Rzosce. F ranci­
szka Skowrona dzierżawcę obszaru  dworskiego w 
Oiszanicy j F ranciszkę Grzym kcwa dzierżawczynię 
obszaru dworskiego w Moaliczce. Daisze orzeczenia 
w toku.

(T) UKARANY PABKAKZ. M agistra t m ias ta  ko­
m u n ik u je  n a m :  Za samowolne podwyższenie i po­
bieranie cen po traw  i napojów podaw anych  w lo k a ­
lu  res tau racy jnym  powyżej cennika  przez Mag s tra t  
ustanowionego, u k a ra ł  M agistrat w dniu  17 Lm. Jó­
zefa Króla współwłaściciela le s ta n ra c j i  pod l irm ą : 
Yibirai i scó ika .(dawniej J. Kcsz) g rzywną w kwo­
cie 8.000 K i na tych in ias tcw em  zam knięciem  lo k a ­
lu przemysłowego nu dni s 'cdm .

(T) W1EG PuCZTCW óÓW . E n ia  wczorajszego o 
godz. 7 wieczór cdbylo się w sali l .s tcncszćw  w gm a- 
enu głównej poczty, zgromadzenie pracowników po ­
cztowych, n a  k tć re m  zdawali spraw ę panow ie 
Herbst i Kern cki jako  delegaci z K rakow a n a  z'ez_ 
dzie związku praccw  lików  poczt., k tóry  odbył się w 
dniach  2 i 3 bm. w Yy arszawie. Delegaci ośw iadczy­
li, że przedm iotem  cbrad  w arszaw skich  były dw'ic 
spraw y, usta len ie  s ta -u tu  związku pracowników  
perz t  i kwesty a aprcwizacy i. Co du sp raw y  p ierw ­
szej, m in is te rs tw o poczt nie zgodziło się n a  pewne 
pur.k la  w statucie, przeto związek podporządkował 
się pod wolę m in is te rs tw a. Co zaś do spraw y d r u ­
giej, to związek po porozumieniu s.ę i za zgodą m i­
n is te rs tw a spraw ę za o p a try w an ia  w p row ianty  
członków związku ują ł w swe ręce. Domagano się 
tc-ż cd  m in is te rs iw a podwyższenia zapła ty  za nocne 
służby z 2 K GO r.a 19 K. n a  1 o n.in sterstw o się zgo­
dziło. N astępnie  p rzem aw ia li  coszczególni czIguko- 
wie. O godz. 10 dySKusYP zamknięto.

Z „DOMU ARTYSTÓW". Wczoraj w niedzielę od ­
był się w „Domu artystów " (plac św. Ducha) w c- 
cór au torsk i ,  na  k i ć r t m  p. Paw eł Staśko, znany  po- 
wleściopisarz i nowelista odcż ita l  k i ika  w s trząsa ­
jących szkiców na Ile wielkiej; w o g n ,  craz e lebcki ! 
w treści poem at pt. ,.S ne  ira". Po skończonej pre-  
lckcyi nadzwyczaj licznie zebrana publiczność n a ­
grodziła  młodego pcwieściopisarza i poetę frenscy- 
czncini oklaskam i.  Następny  wielce interes 1 ący 
w ykład  p. Staśki ,.K, T e tm aje r  iako twórca P gendy  
ta trzańsk ie j"  cdbe Izie się wl wyżej w3pomnianj m  1 
loka lu  w dn iach  najbliższych.  ̂ *- ■
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NA OPnjBftj NAD ŻCŁN7ER2EM z  przeznacze-
czeniem d la  frontów wschodnich zwłaszcza od stro. 
ny Lwowa, zlcż' 1 b r a k .  Komitetowi pomocy dla żoł­
n ierza  w polu na  ręce p. Stanis ławowej WodzlcK ej 
h de z es b. K om item  ra tunkow ego d la  Lwowa, prof. d r  
Ciechanowski, resztę kasową tego Komite tu w kwo­
cie 18.906 Koron 27 h.

EMIGHACYA ROBOTNIKÓW DO FR \NCYI. 
Taństwowy Urząd* pośrednic tw a pracy i opieki r a d  
wychodźcami w K rakcw  e. z powodu licznych z^lo. 
szeń . 'obetników n a  wyjazd do Francy!, kom uniku je ,  
iż dotychczas n iem a ani zgłoszeń, ani kon trak tów  ód 
rządu  francuskiego i że żadnych robotników do 
r  lancy  i nie wysyła  się. Gdy w ślad zawartej m ię­
dzy rządem  polskim  a  f rancusk im  ko n w en c ji ;  co 
do emigracyi i imm igracy; robotników rząd f ran ­
cuski nadeszło zgłoszenia, czy. jak ich  i wielu robo­
tników może być z Polski zakon trak tow anych  i w y. 
śLanych, zostań,o to bezzjylocznie ogłoszone 

OTWARCIE CZYTELNI W  II. B A iA L iU N IE  LO. 
TNIKOW, odbyło się IG bm. w obecności wielu ofi­
cerów oraz członków VI Kola T. S. L. Po odegran iu  
h y m n u  państwowego przemówił k ró tko  w podriió 
3lych słowach do zebranych licznie żołnierzy ko­
m e n d an t  kap. Rożen. Prof. A. K. Balicki skreślił ko­
nieczność oświaty w w ojsku jjoczem p. Lasoń art- 
d ram at,  oddeklam ow ał z uczuciem poezye Mączki. 
Cliór żołnierski odśpiewał kiika popularnych  pieśni. 
W końcu zabrał glos ppor. A. Morawiec ref. oświa­
towy. którego s ta ra n ie m  urządzona została biblio­
teka i zachęcał żołnierzy do korzystan ia  z niej. Na 
zakończenie odegrali żołnierze dwie jednoaktówki.

O POPRAW Ę BYTU PCMCwN/C I POMOCNIKÓW 
Ha1«ULOWYCH. Dnia 19 bm. odbędzie się zebranie 
Polskiego Z w . ą z K U  zawodowego clirześc. pom ocni­
ków i pomocnic handlow ych 1 biurowych, w dom u 
robotniczym, ul. św. Tom asza I. 37 o godz. w pól do 
ósmej wieczór. Na porządku dziennym : S p ra w a  ure 
gulow ania  plac pomocn. handlowych.

A M 3 U L T 0 R Y U M  K L IN Ih l  DLA CHORÓB 
DZIECIĘCYCH z dn iem  l i  bm. rozpocznie w szpi­
ta lu  św. Ludwika ponownie udzielać bezpłatnych 
p e ra d  I.jednym dzieciom codziennie z wyjąttt iem 
św ią t i niedziel cd godz 8—10 rano.

(T) GRUBE RYBY W  SAKU. Jako  rybak  zeznoion 
i s trudzon wielce odpoczywa po ra lodz .ennej  p ra­
cy, tak  k rak o w sk a  polieya i ża n d arm e ry a  odpoczy­
w ały  wczoraj o 6 godzinie rano  po ciężkim połowie 
t rw a jącym  2i godzin. Sieć pełna była wielkich j t łu ­
stych szczupaków i jesiotrów, a  między nim i zn a j .  
dojvaly się takio „grube ryby" jak  bandyci Szczu­
rek  i Moszew.cz (którzy poranili nożami oficerów 
francuskich),  rzezimieszek B ujas  poszukiwany za 
napad  rabunkoJvy oraz s ław ny zbój Bocnenek. Te 
okazy umieszczono w osobnych przedziałach vel 
kat'.niąoIt — inne zaś mniejsze rybki w liczbie prze­
szło 200 sztuk przeznaczono do zbadan a. J a k  się 
dowiadujem y wszystkie ujęto g rube „okazy" pó jdą 
pod sąd  doraźny.

ROZWIĄZANIE HAL LUDOWYCH NA G. ŚLĄSKU 
WSKUTEK KLĘSKI WYBORCZE.’ Biuru pras. K r i ­
sów zachodnich podaje; P ra sa  n iemiecka n a  y, 
Śląsku om aw ia  szczegółowo wynik  wyborów do r a d  
gm innych  i przypisuje niepowodzenia n iemieck e 
niewłaściwej polityce gener. K omisarza I łe rs inga  i 
postępow ań u powołanych przez niego do życia rad  
ludowo-robctniczo-chlopskich. W zw-iązku z zarzu­
tam i podniesionym i w tym  k ie runku  jest rozporzą­
dzenie z dnia 13 bm. następujące j freści; i \a  zarzą­
dzenie gene-y Komisarza l ie r s  nga zostały wszyst­
kie zaay  ludsw c, robotnicze i  c ł 1 ipsL o n a  G. Śląs­
ku  wezwano do zaw ieszenia swe] czynności,

T EL faG R A M Y  j
Haller po prawym Dowbór 

po lewym brzegu Wisły.
W a r s z a w a ,  17 l i s t o p a d a .

P r z e b y w a  o b ec n ie  w  W a r s z a w i e  g en .  H a i l e r , ,  
w  z w . ę z k u  z b l i s k i m  t e r m i n e m  o b s a d z e n ia  p r z y  
z n a n y c h  P o ls c e  z ie m  w  t r a k t a c i e .  G e n e r a ł  ł ia l«  
l e r  zc s t .ą  a r m i ę  p c d ę i a i  b ę n z le  p o  p r a w y m  
b r z e g u  W is ły ,  a  z a ś  u o; t r a ł  D o w b ó r  J t t a ś n ic k i  
p o  le w y m .

Z ie m ie  te oD sedzą  w o j s k a  p o l s k i e  w 7 dni* 
po o s t a t e c z n e m  o g ło s z e n iu  u z n a n i a  p o k o ju .  S i­
ły  p o ls k ie  s ę  d o s ta te c z n ie  w ie lk ie ,  a b y  S d a s p ó .  

i  p r z e z w y c ię ż y ł  w s z e lk i  o p ó r .

Tun umowa ifca Biisi a
O d e s s a  (W . B. K.). Z e  s z t a b u  D e n i k i n a  vv T a -  

g e n r o g u  d o n o s z ę ;  N a  f ro n c ie  u k r a iń s k o - b o ls z e -  
w i c k i m  s p o k ó j ;  z a d n y c n  w a l k  n ie m a .  U k r a . ń c y  
p rz y g o to w u ją ,  r e s z tk i  sw e j  p o b i te j  a r m i i .  W e d le ,  
p o g ło se k ,  urn. b y ć  m ię d z y  U k r a i ń c a m i  a  b o isze -  
m i j s a m i  z a w a r t a  t a j n a  u m o w a  z a w ie s z e n i a  b r a ­
n i ,  w y m i e r z o n a  p r z e c iw  d a l s z y m  s u k e s n o m  rm ił 
o c h o tn ic z e j .  T ern  s ię  t ł u m a c z ą  s i l n e  a t a k i ,  
w z m a g a j ą c e  s ię  n a  t y ł a c h  a r m . j  D e n ik i n a ,  w a l ­
c z ą c y c h  p r z e c iw  U k r a iń c o m .  B o lsz e w ic y  p r a g n ę  
w b ić  s ię  k l i n e m  m ię d z y  ob ie  a r m i e ,  c e le m  es ta -  
I s c z n e g e  p r z e c l ą g iu ę c i a  U k r a i ń c ó w  n a  s w o j ą  
s t r o n ę ,

C : donoszą bolszewicy.
Bkeskw a (W . B. K.). B o l sz e w ic y  k o m u n i k u j ą :  

A r m ia  c z e r w o n a ,  k t ó r a  za ję ła  C z e rn ic h ó w ,  w y ­
w a l c z y ł a  so b ie  p r z e jś c ie  p r z e z  D esn ę  i p o s u w a  
się  n a  p o łu d n ie .  T a k ż e  i  w  o b sz a rz e  K jo w a  u -  
z y s k a n o  w ię k s z e  s u k c e s y ,  g d y ż  v o j s k a  s o w ie ­
tó w  po  z a j ę c iu  F a s t o w a  p o s u w a j ą  s ię  w  k i e r u n ­
k u  p o łu d n io w y m .
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B y  raf w i ę ź n i ó w  w e  L w o w i e .
Lwów. (lei.) Miedzy więźniami wybuchły w 

sobotę wieczorem rozruchy, które objawiły się 
w głośnych krzykach: dajcie nam  więcej jesć, 
claic’e tiiluba, mięsa, słoniny etc. Więźniowie 
ticLli w podłogi, ściany i  okna, wyw U ujęc pie­
kielny hałas  słyszany z daleka aż na pl. Bato­
rego. Jeden i więźniów zaczął znieważać żołnie­
rza, stojącego na  warcie na jndw órzu  więzion- 
nem, a gdy żołnierz obrzucony czeinś z okna, 
w '-s trze-1.1 z karabinu, s trzał t ra f ił  w t,lowę jed*
B W M m B a h ^ ^ M . - i . - i ^ i B r w a a a a t i Ł i e a M . a M ł . i M I n i r  « i f i i t i i w i ł m i  i n

ncęo 7 więźniów. lem zajściu n.eco ucichło, 
odzywały się już tylko pomruki \ pojedyncze 
gloey Hj-azmy pozostających w więzieniu, na 

j ifiśź o głodowym podkładzie tych buntów,
; gromadziły się przez cały dzień wczorajszy na 

ulicy Batorego przed gmachem s ą d o w y m  z lo» 
i botkami żywności. Gdy jednak dostarczanie ży­

wa i ci z zewnątrz jest wzbronione, wśród zło­
rzeczę.'* odrsz.y, nie spełniwszy powziętego za­
m iaru. AięZłCń U.iiicny w giowę zm ar ł .____

Niemcy poniechali śledztwa przeciw  
H i n d e n b u r ę o w i .

Berlin  (S. teł. wł.). P rogiem  p ar lam en ta rn e­
go wydziału śledczego został w ost.2 tr.iej chwili 
zmieniony. Cdstąpicno od przesłuchania Ifin- 
denburga. I l indenburg wyraził życzenie, aby 
pytania,  które m a ją  m u  być* stawiane, podaw a­
no m u do wiadomości r.a 24 godzin wcześniej. 
Dopiero po zaznajom ieniu się z treścią pytań, 
I lindenburg  miał odpowiadać przed wydz.ałem 
śledczym.

K o a l k y a  n i e  m y ś l i  r o k o w a ć  
z  b o l s z e w i k a m i  o  p o k o i

Londyn (B. K.). W Izbie gmin oświadczył 
Lloyd George, w odpowiedzi na interpclacyę w 
Sprawie polityki rosyjskiej, co następuje: Poił. 
łyka rzędu  nic zmieniła się.. Uświadczenie, któ­
re  daJi.Mny w m esiąc po zawarciu zawieszenia 
broni, n a  1 dziś jeszcze ważność. P ańs tw a  koa­
licyjne nigdy nie były gotowe tociyć rokowań 
co tło propozycyi, które wyszły od osób nieodpo­
wiedzialnych, chociażby te osoby twierdziły, żc 
otrzymały upoważnienie od rzędów nieprzyja­
cielskich. N ikt nie rokował za racjem pozwole­
niem , albo za m oją  wiedzę o w arunkach ,  na

jjodsiaw.c k tórych  -u.a.by być zaw arty  z fcoł- 
szewikami pc-kój. Rząd angielski s ta ra  sio o ile 
możr.ości pednieić  handel w południowej F.o- 
eyi, nic tylko w interesie samej Hosyi, ale w in ­
teresie całego świata pokojowego. Rosya bez 
groźby dla Europy, posiada bardzo wielkie zna­
czenie. Posiada ona olbrzymio skarby śwrDt. l 
jeżeli w alka będzie trw ała  dalej, wówczas osta­
tecznie Kicmcy położę swoją rękę na Itcsyi. 
'Jakże i z czysto ludzkiego s tanowiska należy 
życzyć sobie u s tan ia  s tan u  wojennego.

-a    ——  " « l  -   «r •

Francya i Anglia nie chcą ponosić ofiar 
na rzecz walki z bolszewizraem.

P a ry i  (PAT). M inister spraw zagranicznych 
P irhon , który towarzyszył prezydentowi Poin- 
careinu do Londyn i, miał, jak  słychać, ważną 
p ed ity o n ą  korfereiicyę z angielskimi mężami 
stanu . Co się tyczy Kosyi, porozumie się F raa -

ątfagfc CCI 'Ww m w bwW m  «

cya 1 Anglia, aby nie ponosić dalszych nowych 
cfiar, celem zwalczania łwlszcwizmu, ale także 
i nic wdrażać rokowali, klóreby mogły bolszc- 
wizm wzmocnić.

Senat ameryKański przeciw przyznaniu Szantungu Japonii'
Waszynnton (BK) Sennt 41 ptosnm1 przeciw 23 

narzuci; wczcrał trzy nŁlępv traktatu pekain, któ­
re przyznają SzantuaQ Japonii.
P r z y j c i e  r io w y c n  z a s t r z e ż e ń  s e n a t u  

a m e ry k a ń s k ie :  o.
W aszyngton. (PAT) Senat am erykańsk i przy­

jął zastrzeżenie, wedle którego St. Zjedu. będę 
m iały  prawo n a  wypadek inwazyi, alfco grożą­
cej wejny, powiększyć swej? arm ię bez p o z w O a  
lenia ZwięziŁU narodów. Następnie przyjęto za­
strzeżenie G3 głosami przeciwko 41 glosom, któ­
ro upoważnia St. Zjetln. do u trzym an ia  nada l 
stosunków handlowych z obywatelami tych
tom«uuni*>a)iK4MiA&*u3. łiaMEBaitMiZaat- ■ U-u-

państw , ktćro nltjo zoztnły ze Związku narodów 
wykluczone, albo do niego nie należę, o ile nie
mieszkają, oni w sw ej ojczyźnie. Wkońcu przy­
jęta 52 głosami przeciwno 41 głosem zastrzeże­
nie, że żadna klauzula t ra k ta tu  pokojowego nia 
zneże uszczuplić p raw  obywateli am erykań­
skich, albo Leż stać z praw am i teini w sprzecz­
ności.

Waszyngton ( B K )  S e n a t  przviał 52  głosami prze­
ciw 40 Kłosom zastrzeżenie tej treści, żc St. ZicJn. 
nie przy jm u ją  żadnego m a n d a tu  w mvśl a r ty k u łu  

j 2 z pierwszei części t iak tu iu .  któryby narzucił r z ą ­
dowi SI. Zjedli, kontrolą  nad wewnętrznymi spra­
w am i obcego narodu.

jw m m E m m a a B m M u ca a m *

Wiochy rozstrzygną sprawą R'cki bez wzglądu
na opinią Wilsona.

Berno (B. K.). „Secolo“ dor.osi, że rząd wioski 
ir,a zamiar rozwiązać kwestyę Kjcki liez wzgię- 
du  na  Wilsona, w m yśl wlaskicn życzeń naro­
dowych. W tej sprawie odbyły się wczoraj kon-
W —V — A OL-m. - 2 — .1 ■m._ I. V — W T ' I i .U ł ■ " .11̂     1 X MA

te ra łe m  Eadoglio. Rząd będzie się kierował
wolą ludności RjekrJ jednomyślnie objawioną 
i położy kon ec dotychczasowemu sporowi, li­
cząc przy tem na zgodę F rancy i i  Anglii.J  W * * *  v v I I  IV.  u n w ;  t j  \  "  c ł u i  u j  Y ' *  A  J  w « j ą  A

ferensye między królem, Nitt m, THtcnim i  ge-
fciia-*: itiSS2^łrinn<Sni6«myXMłi»6*EŁ'<*

Ostra nota terminowa koalicyi do Rumunii.
F aryż  (EN) Naiw. Bada ustaliła treść ieeks" i  noty i la tem dodatkow ym  o ochrrn io  mniriszośri,  bez.

do t • u ii, iin i i. Jest ona Irzymaiia w tonie stnnmv- 
czyni i przewiduje lertnin odpowiedzi do cśiaiu dni.
Nota domaga się; l.oprććnlenin obsza n wrąier-.kie.
Ho uictyiko aż po Cisę, lecz aż po de( n i l rw n ą  g ra­
nicę. która została przez. Bade n a i iw ż-za  usta lona ,
2 podpisania traktatu w St. Ćerraałn wraz z t r a k .
IwnmtTMfr imrttif nas taaffl3BBEaB wgarnum

wszelkich zastizeżoń; 3. rtirdzykonlicyjneł kontro­
li wszyrtk cli rekwłzycyi, które zostały itzcz armię 
rumuńska na Uęgr/.ech przyprowadzone. BaNzy 
newy ustęp noty nio z:słr.nic cglc-zcny, aby uni­
knąć diaciiwości Itumuuil.

[Wis catBii smmm u Lud
Jłcrliu (S. teł. wł.). ,,Bcrlincr Tagbla tt“ dono­

si z Lipska, że polieya w ykryła tam  siedzibą 
koinumstycznej centrali tlia l i icm .cc środko­
wych. Skouliśkowano olbrzymią ilość książek 
komunistycznych i odezw, oraz uwięziono c- ly  
szereg przywódców komunistycznych.

C ze s i  i M - m c y  roKują w s p ra w ie  
zm ia n y  u k ta d u  p o k o jo w e g o .

Berlin  (S. lei. wł.). „L okalarzciger“ donosi* 
że w ostatnich dniach rozpoczęły się rokowa­
nia między i:icmio:,kim i czesko-siowackim 
rządem w sprawie zmiany układu  pokojowego, 
zwłaszcza ustępu, dotyczącego cd srw an la  «d 
Niemiec okręgu glupczyckłcrjo.________________

Tajemnicza zorodma w leste.
Lwów. (Teł.) Władysław Sak, s ierżant żan- 

darm ery i zawiadomił lw w s k ą  policję o zamor- 
d .ay in in  włościanina Micliala 13 runi a  przez ja­
kiegoś bandytę w m undurze wojskowym. Mor­
derstwo dckonanc została w sposób następu ją­
cy: Michał Brum, gospodarz Trzc&ićj Wólki wy­
jechał z podwodą z jak im ś żołnierzem do Lwo» 
wo przez Winniki. Gdy znaleźli się kolo lasu 
n a  Pasiekach, iolracrz ów strzelił z k a rab inu  
w głowę E rurna  i zabił go na  miejscu. Chciał en 
na tychm ias t  trupa, zrzucić w lesie, lecz spo­
strzegł jakąś  kobietę, zbierającą gałęzie, zanie­
chał więc tego zam iaru  i pojechał z trupem  da­
lej do łasu. Na t. zw. Pirogówco zrzucił trupa  
z wozu, porzucił karab in  i szybko odjechał w 
k ie ru n k u  Lwowa. Na odgłos strzału naaszedt 
gajowy Micłtai Zarzycka i idąc śladem krwi,,?.; 
znalazł t ru p a  i karabin . Następnie zawiadomił 
o tem żandarm  eryę. Wedle opisu podanego
przez osoby, które przed tem widziały m order­
cę, był to C7.łcnviek ukoło Lat 30, silnie zbudo­
wany, blondyn. Władze zarządziły pościg, do­
tąd bez sku tku .  -j

Psy wściekłe we Lwowie.
Lwów. (Tei.) Od k ilku  dni po Lwowie g rasu ją  

wśc-ekłe psy. Pcgoiowie ra tunkow e prawie cc* 
dzii-unie notuje wypadki pokąsan ia  przez psy. 
Między innym i wczoraj psy wściekle pokąsały 
czwaro nioictuich dzieci, które pogotowie SLacyi 
ra tunkow ej zaopatrzyło.

V.vitm i Bnantl wysrani do parlamentu.
P aryż  (PAT). Wybory do par lam en tu  prze­

szły w caiej F rancyi zupełnie spokejnie. Jak  się 
zdaje, zwyciężyły listy kandydackie zjednocze­
nia, t. zw . L n ic a  repuLiisaiae l  E a teu łe  repu- 
LLcziae. W czwartym obwodzie wyborczym w 
Paryżu przeszła lista Union republicalne, któ­
ra  zyskała większość w walce z listą kandyda­
cką posła Lor.geLa. Kiędzy innym i wybrani zo­
s tali  Vivis«l i B riand, tudzież obecny minister 
f ircn sćw  Klctz.

B’Annunzio w  Zadarze.
M edyclaa (PAT). Wcclle te legram u ,.Corriero 

della Sera“, wrDdctwat d‘Annunzio w  Zadarre.

H elf iericłi sk a z a n y  na karę p ien iężn ą  
z a  o d m aw ian ie  zeznań .

Berlin. (PAT' Na soLoiniem pcisiedzcniu ko­
m is j i  śledczej wystosował członek kemisyi, d r  
Cokn, do Łylero sekretarza s tanu  Kelłforicha 
Pytania. EcIIJerich oświadczył, że panu  Ctohno- 
M  nie odpowie. Mimo k ilk ak r . tn eg o  wezwania 
przewodniczącego obstawał Heiffcrich przy 

■®wcm stanowisku. Prezydyum udało się na na­
radę i skazało F c lff tr łcha  na yrzywnę 3C3 ma- 
*e.k Mównocześnio oznajmił przewodniczący dr 
W arm ulh ,  żc nic zgadza się z ucliwa ą j sk łada 
przewodnictwo. Przewodnictwo objął następnie 
d r  G tthein i wezwał Ilclfiericha, ażeby podał 
Powody, dia których nie chce odpowiadać na

za pj tan ie  d ra  Cohna. HelUerich ośwd-adczył w 
odpowiedzi, że Cchn brał pieniądze od rosyj­
skiego rządu sowieckiego celem wywołania rc- 
wclucyi w Niemczech I le l f ie rch  uio będzie 
Cohncwi nigdy odpowiadał i żadne środki przy* 
mi-sowe i żadna siła tego świata do lego go nie 
7intisi. Przyszło następnie do lurŁllwcj sceny 
między ł ie iiłc richeri  i Cchncm, przyczem audy- 
toryitm stanęło po s ticn ie  Ilc.fiericha. Lcliie- 
rich op-UiCU wŁC. cu salą. Przew odmcrącp Go.t- 
liein •• ewiadesył, ze o termin e nn.s'ęp^rgo po- 
siedztiiia u a ia d c m i  w diodze pisemnej.

S K Ł L D  S P O T iS S
pierwszorzędna pracownia kuśnierska

Ktaaów, ul. Grodzka 42, w po.wercu
w y k o n y w a  tu l r a  tn ę s k ie  i ( b u r s k i e  o r a z  w sz e lk ie  

r n e r a c v e  po naJer  p rzyjt jpnysłi  cenach. 3605

Bezpośrednia z s etlziiiy falirykaoyi
dostai cza rzc.einie

materji na uata«ia meskte i damskie
wszelK a, jakości

SMad fabryczł.y Juliusza Runda
w iSieisku. Joistsk 

naprzeciw dworca noiejowego. 3445
N a życzenie w ysyia sic; wzory i koletccye. Przyj- 

mu,e się agentów za p row iz ją .
P. P. kriiWbcm na z^łosie.tia karty z wzoram L
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PRZEWOZOWE i za  g r t tu i i ą  po ta n a c h  Ko:.kuitncyinycn. —  E k s p e d y r y a  i o w a ró w  n a  ko le j  i z kolei .  — Z a ła tw ia  lor* 
m a rn o ś c i  c lo w e  i k o le jo w e ,  t ó A u i e ż  na  w y w ó z  i p rz y w ó z .  — W io s n ę  m a g a z y n y  t o w a r o w o  u a  k o ­

lei . — T e le fon  u r .  3583 ,
Dla p rzesied la ją cy ch  s ię  i-P. U rzędników  o c lę d n e  cen y .

Knpcję w /c z c s i l  i Kupują garćerooę męsnij
o b c i ę ło  \v:o-y . P u d z i a -  j u ż y w a n ą ,  p lace  n u ,w y ższe  
Zek. K ra k ó w ,  ul. G r o d z k a  3 . ! cen y .  Z a w ia d o m ie n iu  kore-

a p ię tro . 402 i

Mundar.tka 
T u ty n o w a n a  zn a p lz ie  p o s a d ę  
w M i n o  la ry  i a d w o k a t a  P . a  
L an g ro U a .  K a r m e l ic k a  9 . I i>. 
Z g .o s / .eu m  o d  3 - 5 . 4025

W ę jie l I nr.ą'.ą 
dam za ousiąpieiuu pokoju 
t  km linią. Zg-os/ema poil M. 
A. do Adnnu. Gońca. 402G

Wdowa
w Średnim wieku, właściciel* 
ica rcalnoś i, wyfd/.iu za mąż 
za mężczy znę na stanowisku. 
etar»ziigo kawalera lun b“z- 
dzictuejo wdowca. Zgłoszenia 
do Adtniii. Gońca pod „iióża" 
Kie odpowiada ua pośle re­
stante. 4J .7

K ę c z n e  m t y t fk i
na kamieniach, ważące wraz 
z kolein popędoweni 12 kg., 
>a mie.ące 5—G kg. zboża na 
'godzinę, są do nabyuif po 
200, z wysyłką na prowiioyę 
p o  h  2 25 , h u i lO A ń ie  tan ie j  
U firmy fj. Biużer, Kraść.;, 
Radzi a ilłowsua 10. °o55

C G L i / i i i i M ż .  i 
P o d a j e  s ię  n in ie j s z e u l  d j  

W iadom ośc i ,  że  20 p. p. z iem i 
k r a k .  p o s z u k u je  m u z y k ó w  d o  
o r k i e s t r y ,  a  tniaii  ,w tc . e :  
klarnecistów , flecistów , 
kornecisiów , baryioni* 
Stów, skrzypków  oraz 
i vio.oaczeiistów  
O* d o b r y c h  w a r u n k a c h .  4002 
Z g ła s z a ć  81 ę  d o  20 p. p .  K r o ­

w o d rz a .

s p u i id e n tk ą  lu b  u s tn e  L. 
S c l im a u s  K ra k ó w ,  u:.  Sze- 
ro k "  2 2 . 317,.

Hotrzsb.i dziewcząt 
d o  w y r o b u  ju ide jek .  l a  liryk;  
p u d e ł e k  J .  i k .c a n o w s k ie g o .  
G rz e g ó rz e c k a  19. 3982

Swój do swego!
W y b o r n o  mydła toaleto .,  i i do 
prania, p a s ty  t e r p e u t .  d o  b u ­
c ik ó w ,  K o r .eń  m y d la n y ,  i i -  
d o i ,  sz czo tk i ,  k ió d a i ,  noże  
u ożyc/ .ki, s c y z o ry k i  1 3 2 .4

M a s t / i u l  do sa- 
mogjia/ua,  b rzy ­
tw y ,  inaszyiik .i  
d o  s t r z y ż u u i ;  
w lo s o w .  / .ap . i lm- 
Ufciu Ł i l ż y n o u e ,  
kan iycahy  itu.

Og ol ni a z n a n e ,  nad* 
zw y cz a j  p r a k  
uii  w e r s n ln e  
,LUMAX", d o / e s ,  y w a  
r i a  s k ó r ,  p a s ó w ,  o b u ­
w ia ,  ' e j c y ,  w o rk ó w  iip .  "(1 
r '  s p y s o o e m  uż y c ia ,
1 r o z m a i ł ,  ig łam i i 
. ż u j e . u m ci  A  1 U -— .

Kr- ni i p u d r y  . D e r ­
m a * ,  L u s t r a ,  lu s te rk a .

Perfumy.
Spscyainosci rumoweI 

Towar doocrowyi
Gom Mławy M. PisieM i IU
Kraków, ui. i \srm i.cka L. u/u.

le, nad -  M m  
t iy c z n e ,  
siyuio 8 iSa;

COM SPEDYCYJNY 
Józefa  Czerm ińskiego

w Podgórzu przy ul. Nadwiśiańdkidj t. 24.
T e l .  3 1 1 1 .

nVykonuje s z y b k o  i u c z c iw ie  w s z e lk ie  w  z a k re s  
s p e d y to rs k i w c h o d z ą c e  p rz o w ć z k i.

Farbujcie w  dor^u!
Z a k i lk a  f e n ig ó w  f a r b u j e  s i ę  m a le r y a ly  b a w e ł n i a n e ,  w e ł ­

n i a n e  i j e d w a b n e  tyl .ro  p ro s z k a m i  z n a n y m i

„PIGMENT**
\YYT\YÓBC’Z()SC K R A JO W A  U i . ik ać  l iczn y ch  i b e z w a r t o ­
ś c io w y c h  naś l i  d o w m e tw .  J i d c i i  p ro szek  „R ig iu e n iu "  za­
s t ę p u je  k i lka  p ro sz k ó w  iiinycli .  Do o tr .y  n ia o i  w p ie rw sz o ­

r z ę d n y c h  s k ł a d a c h  a p te c z n y ,  h i tu r b ia r s k . c h .

W Y Ł Ą C Z N A  S IR Z E D A Ż

I3K. LIPSZYC, W aRdZAWA, ul. Marszałkowska 127.
P R Z E D S T A W IC IE L  NA OALiCYIfS

OOM H ANDLO W Y J. C E S E k KIEWICZ.

Pnjlsry n H jp K s ra
A. KraKow

ui. Haryańsita 44 {
n a r o ż n i k  oWok Dramy KToryań. 
S kładnicum , wejokuwym t łtup- 

Cćiii r a J a t .  3930

j Fosżu iu ju  SIJ 3793
n a  w y j a z d  n a  p r o w i n c y ę  uo  

l p o d g ó r s k i e g o  m ia s te c z k a ,  
K k i f i a r t i i  i s i a z ą t e j

d o b r y  wii t t ,  p lacu  i o b d i o d ż e -  
n i e  s i ę  z a p e w n io n e .  Z giosże-  

; u l a  w r a z  z o d p i s a m i  świu- 
. ó e ,  c tw u tó r y c l i  s i ę  u le  z w r a ­
c a  d o  K a c z e .n ik a  s t a c y i  k o ­
l e jo w e j  w i  m  c c  n a d  s t r y j e m

! Fortepian długi
. 'w  d o b r y m  s t a n i e  t a n io  d o  
j s p r z e d a n ia .  W u id o u  o ść  w Ka- 
, w i a r n i ,  P la c  Ja i ) touo \vs i . ic l i ,  
róg uL  C zapakrc ii .  4010

] Biuro Ełoktratechnicznc j
jW  K r a k o w i e  p o s z u k u ,e  u rzę ­

d n i k a  o b z h i i j o n n o u e g o  z bu -  
e h u l t e r y ą  i k a l k u l a c y ą .  P ożą ­
d a n a  pr . k ty k a  w Z a k la u z ie  

' t e c h n i c z n y m .  O fe r ta  z d ok la -  
; d n e m  c u n i c u i u n i  v ; l a e  i od-

K w i a t y  s a t u c z n e
a r t y s t y c z n e  k a p e lu s z o w e ,  d e ­
k o r a c y jn e ,  k o śc ie ln e ,  p ió r a ,  
b o a ,  l .m ta z y e  pn leca  l iu rtn -  

w u i t  i d e t a i l i e z m c  3247 
WINCujm 7> fju GOKoKA 

K r a k ó w ,  K tó ry a n s k a  18, 1 p.

Z a w i a d o r u i c n i e .

N a  l ic z n e  z a p y t a n i a  z a w i a d a m i a m  u p .z e j r a i e ,  iż  m o ja

pralnia chemiczna s,Corso“
K r a t  iL. w , ^ t b k k t y a i . a  11 

n i e  m »  n ic  w s p u ln e g o  z p r a i u . ą  .C z y s to ść * .  
3992 F r .  R Q i5 G n e Ji .

A u i o m J i U  S ł ^ o r a i ł y  ; 4G t i i -  

n o w y .  4 - c y . m ó r o w y  n o w y  

z  p i L

A u to m o tłll o to b o w jr ; 15/08 H P .. 
4  c y » t n i i r o w y  n o w y ,  4 — 6  Gic

ilz«..iOAy z pn^
X a r« iM  a m b u la n s o w i (d o  p o c ią g u

K o ń m . j .

A u to  re k w iz y to w e  z s ika w kę  t la  
s t r a ż y  p o i u f r t y c h ,  45  

S i k a w k i  ł - k o t o w a  p a r o w a  t r ę c z n a  

J a z y n t e k U r y  p o r o w e  ( p r z e w o ź n o  

u w u k o t o w o  32 5 1

p o t e c a

Biuro techniczne 
Bolesława tlebahlke
w Krakow.a, Y;enii:adzi!,ego 33.

Za wsiC zan.a  luó w >as .ęc .e
m ie s z i t a u .a  o  c z te r e c h  i w ię ­
cej  p o d o ja c h  i k u c h n i  z kora-  
l o i t e m .  w o b r ę b i e  s t a r e g o  
K r a k o w a  o f i a ru j ę  4 — auBO i 
w ię c e i  k o ro n .  Z g . o s Ł u f a  t y l ­
k o  l i s t o w n e  p o d  . 4 . A. D.“ d o  
B u i a  o g ło sz e ń  .L o t* ,  J ty i ieu  
gb  7 — 3. o910

Pończochy dam skie i dziecinne,
w  ctO D rycf i  g a . u n k a c ń ,  s k a r p e t k i  r m g s k ie ,  K oł-  
m e r a o  p i f t j w s  m . ą K i e  u u  P a n O u u ,  p r z y p o r y  d o  

K r a w i e c z y z n y  3221

iifsisti ru pan s ź n u r o w a d i d ,  h u r t o w n i e

Ciiietw i. GsicizEWŁki i l  tasrer, lita® Syttt Si. 3.
Hiz j  żskufiacn kurtoKinycn Oupcwia-ni u p u s t

l .onom  c u n i c u i u n i  v n a e  i o c  . uoWlcU |a l  g8f 0iuI11 s : ę  
i pinamii ś w ia d e c t w  | od;  U; zę- VY . ilQ lu ; , w U o w ą  
i d a i k  h a n d l o w y  w  A d .m . i .  |Ht 3 o'. P o s a g  c w . n l .  p rzcds .ó -
j G o ń c a ,  K a r m e b c k a  lb .  4 / 11

Osoba intaligentr.il 
p r z y s t o j n a ,  e n e r g i c z n  i,  z n a j ą ­
ca s i ę  u u  g o s p o d a r s t w i e  do-  
m o w e m  p o s z u k u j e  m ie j s c a  u 
s a m o t n e g o  p a n a .  Zglo .-zeuia
Sod  „ E n e rg ic z n a *  d o  A d m iu .  

o ń c a .  4012

Franciszek Wójcik 4015 
U ro d zo n y  1897 r. w Lmi.  u,/- 
Wfej, w  przCjCŻdzie d o  N o w e ­
go S ącza  Zgubd  k a r l ę  bLiw ki 
W lu ty m  1919 r .  w  L iu i .m o 
W e j .  Ż u a ia z c a  l a k o w e j  zeclice  

! o d d a ć  d o  B iu ra  o g ło sz e ń  B.icli- 
' l l e r a  w  N o w y m  S ą e . n  za ou 
i p o w i o J n i c m  w y  uag  r o d z e n ie  iii
1— -------------------------------------------
i K tóra x P ań ,
i p i ę k n n ,  m ło d a ,  p e łn a  f inezy i .  
j l ę s k n a  m urzyc ic lK a ,  na j/ .upet-  
n i c j  n i e z a le ż n a ,  p r a g n ę i a b y  
p o z n a ć  n i e c o  s t a r s z e g o  n ięż-  

' c z y z u ę  n a  w y s o k ie m  s tuuo-  
jw i s h u ,  u ;m u ją c e i  p w  e r z c h o -  
jW nośei ,  w ie ik ie j  u . t e i ig e u c y i ,  
;tu z u p e łn i e  S a m o l iu g , / .  Głę- 
‘ loko  ni Lizy k l  i ii ej  p ie rw sza  ń- 

j t t w o .  S z c z e g ó ło w e  zg łu szcu iu  
,d o  A d m . G o ń c a  p o d  ,S zczę -  
\ l i w y  t r a t* .  3984

’o s a g  c w e n l .  p rzedsi '  
b io r s tw o  l iand l .  w > m a g m ie ,  
/ -g łoszen ia  p o d  „ 8538" do  B u- 
r.i o g ło sz eń  i r e k l a m  „L o t" ,  
K r a s ó w ,  R y n e k  gi . 7 -8 . 3 9 -jI

K utsa i l  BCursa
^ ^ u w n iC ż G  p r a i / t n u z G

Kraków, Rynek płówny L. 2 2  3955
ro z p o c z y n a ją  n o w e  K ursa  z b io r o w e  d la  w s z fU R ic l i  
tgz.a in n ó w  [nawtiiczy  cli kurza  ib  oicwa p r o w a d z o n e  
p rz e z  n a j w y b i t n i e j s z e  s d y .  S iu ;  h  cze  o t t z y n i a j ą  ca ły  
n ia lc i jM ł  d o s . o w o w a n y  > o OLt.ilu cli z m ia n .  Z g . o c e ­
n i a  n a i y c h n i i a s t  [ lo żądaue .  Do p ru w in c y i .  w o j s k o ­
w y c h  i u r z ę d n ik ó w  vrypróuu«ii„ny sysiaui p i s e a n y  

Egzamina u/uwersytccKie, adwokackie.

G M C i l l i W
wełniane, pótw ełm ane i baw ełn ian e  

v» każdej ilości k u pu je 4023

Zdzistaw Dytry, Krakćwf NięcaTa 8.

KOLONISTOM
d la  w s c h o d n ie j  G a l icy i  d a je  d o b r e  z ie m ie  po  p r z y s t ę p n y c h  
c e n a c h  t. j. o d  lUOU K o r a z  las  b u u u .c o w y ,  z a r a z e m  l ó z n e  
ulg i .  Z g ło s z e n ia  p r z y i rn u je  nząuowu u .  o w. Łhurp parcelscyj-  

ne w Makcwia yr/y uiity  Urodzit.ej L  23 . ;-,9b8

P .  T .  S Ł U C H A C Z Y  P R A W A
z a w i a d a m i a m ,  że  n a  k u .sa i -h ,  w s y s t e m i e  p i s e m n y m ,  p r ty  

w y  pożycza  u i u m .d e r y a i ó w  3941)

uwzględniłem w zupełności zmiany w pianiu wy* 
kładów zaprowadzone.

„ c o d e x “  Dr. M i  OSTROWSKI „ c o d e x «
= 1 - = - = ^  KUKiA PRAWNICZE ^
Kraków, ul. S tudencka 5, od j;odz. 3 —5 popoł.

■e ca  •  cs a  ca  k  ca a  a  u ca  ca a ca a  sa a  ca  ■ ca  a  a  ■
a
aa
M

• V JA Z N E  O L A  P A N I
Q Każda z pań, które chce mieć piękną i delikatną 
JJ cerę. używa jedynie 3959

Q ̂ R E H sU  „ G fl
■ wyrsbu Laboiat. tuganiusza niłtćanura w Tamowi*, tl 

Ż ą d a ć  w d r u g u e ry a c l i ,  p e r l u m e r y a c l i  i s k ł a d a c h  a p t .  ( |  
o Główna ftopieimtacyj- Uora hanalowy J. Laeuriiew.cz M
U  K r ik 4 w , H jn t k  I I .  i t ł e t iu w ,  Rfnuk I I .  Q

u c= a  n  £■ w  a  ca  *  a  a  ca  c i  c  ca b  cs b  ca a  a  ■ ca  3

Do nąbycia we wszystkich ks jgarniach 11
S w ie ż u  o p u ś c i ło  p r  isę  cii  u g . e  w y ó s i i . e  p u w i ę k s , o n a  
i z u p e łn i e  p r z e r o b io n e ,  n ic z n i ie r i i .e  w a ż n e j  i b a r d z o  a k tu *  

a tu e j  w  d z u i e j s z j  cii  c z a s a c h  k s ią ż k i  p u d  ty t . :

CHOROBY WENERYCZNE
ich s  .uUi i z r .ss ien ia  w życiu jod .ostki t społeczeństwa, tu- 
czież s p o s o b y  l e u e . i . a  • s a p o b . e g a n i i  ncp.aat 
p r o f .  r m i l  U _ - r o b a k .  —  Z 10 ry c . i i a u u  ui, k ie d o w y m .  
p a p . e r z e  z o z d o o u ą  o k i - d s ą .  C e n a  egz. 15 K. T e g o ż  a u t o r a :

Z PuSiSW U  W OiNY
(alkoholizm, prju ty tucya ,  churchy piciuwa, na wowe, gruźlica 
l santsbSj-twoj.  —  W y d a n ie  d r u g i e  z u p e ł n i e  p r ^ e .o u .o n u .  

C e n a  egz. 8  K.

KONSTANTY KRUMŁOWSKI:
Królov_-a P r z e d m i e ś c i a ,  z  m  . z y k ą  Wt. R o w ie  Iow 

sk ie g o .  1. u p ię ty  i s p . e w y .  K 4 .
I l u b y  D ę b n i c k i e ,  z m u z y k ą  J .  G r t l u b e rg a  i łu s t r .  K  3 . 
K rzew ouitih  Y a l r s - A s k i ,  z m u z y k ą  J T e s s u rz y k a ,  

i lu s t r ,  i\ 3 .
D . a . e  f u r t  z. z k i ,  z  m u z y k ą  St . E k ie r a ,  i lu s t r .  K 3 .
„K a b a re t" , k u p .e t y  z „ J a n n a  i E ra n k a * ,  „Kóży Stam 

b u lu " ,  „ K ro i  śp i*  i w ic i e  i n u y c u  w r a z  z  n u l a m i ,  
i i u s l i .  K 3 .

Naklaoom S - .  T A / i E T A ,  K s i ę g a r n i a  a n t y k w a r s k a ,  
k r . k ó w ,  u i .  W i ź i n j  U ,

W y s y łk i  u s k u l e e z u i a  s ię  za  zaliczką lu b  po  n a d e s ł a n i u  n a ­
leży lośe i  w ra z  z k o s z t a m i  p r z ę s y . s i  K 1'5U.

KRAJOWY ZAKŁAD ODZIEŻY
Kraxów-?c agórzG, Nadwiślańska 12 

p o ieca  trw ała i n iedrogie  m ateryafy 
od zieżow e i bieliźniane. 4000 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna,

Polskie

MASZYNYD
nowa I używana po canach um erkowanych 
b e z  k o n k u r e n c y j n y c h  jekoteż

M A SZYN Y DO RACHOWANIA  
M A SZYN Y DO PO W IELANIA
~ •. ■ ■' Wstążki, kalki i inne przybory w gatunkach najlepszych. ■. .. . 

( h a p . r o g r a f „  i p r j i y b a r  i d o  t y c h ż e
;  ■■ po*.•  Ja zawsza ns s iadzis .

n o w a k ,  m m o w
SiufjjZSCA fc. 4*i. — TEI krwft 3 4 -1

I

Zarząd główny:

w Krakowie, u). Siaw kow ska L .1.
Oddziały:

Warszawa, L w ó w , Sosnowiec.

:: Kapitał akcyjny K 20,000.009.
Adres dla dcpncz do Zarządu gł. I oddziałów:

„TO H A N “ 
ca Telefon Nr. 20 — 70 i 11 —  38 a

Rachunek b ie lący :

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; Kank hantluwy w War­

szawie; P. K. 0. Warszawa Kr. 140 .34 .
• D zia ł w ęg low y .

D ział drzew ny. 
D ział budow lany. 
D ział że lążłty ,

Generalna heprezeniacya Hut óiąsklch
i  g a t ic y js K ic h . 1744

D ział ro.niczy. 
D ział m aszyn  ro ln iczych  
D ział spcżyA/Cży.

[Wydawca: W za&lgpstwia Spółki Wydawaicze| w£d4U,xM !w?y Ke.. lazskL — ftedaktos ocipow.i Jaa StaukiewicŁ— S u tL  Łudutra w Kiaiuwki


